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Zła przemiana materii 


przyśpiesza starość 


Zanieczyszczona krew wsku- 
tek złej przemiany materii może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
łamanie w kościach, bóle głowy, 
podenerwowanie, bezsenność, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swędzenie skóry, skłon- 
ność do obstrukcji, plamy i wy 
rzuty na skórze, skłonność do 
tycia, mdłości, język obłożony. 


Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i og | 


z naturą kuracją jest normowa- 
nie czynności wątroby i nerek. 

Dwudziestoletnie doświadcze- 
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chronicznego zaparcia, kamie- 
niach żółciowych, żółtaczce 
artretyśmie ma zastosowanie 


„Cholekinaza” N. Niemojewskiego 


Broszury bezpłatne wysyła labo- 
ratorjum fizjologiczno-chemicz. 
Cholekinaza H. Niemojewskiego 
Warszawa, Nowy Świat 5, oraz 


ity i zamachy w Hisz; 


Madryt pragnie honorowego pokoju -- Rząd 


ją starość. Racjonałn 


teki i składy apteczne. 
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Negrina obalony -- Walki o władze trwają 


BILBAO. — 
Według otrzy 
nanych tu dor 
niesięń, w Ma: | i w 
rycie nastąpił | Wase 
przewrót ! | 
Rząd d-ra Ne» 
zrina został o= 
balony, a na je 
30 miejsce us 
tworzono radę 
obrony- naro- 
dowej. 

„Dr. Negrin opuścił Madryt, 
et wozach w nieznanym kie: 


Według dalszych doniesień 
od dłuższego czasu w kołach re- 
publi ich Madrytu pano: 
wało wszy pew pędy fr z 
premiera dra Negrina i jego rzą 
du. Niezadowolenie to 
ło groźne ERY i AAK 


KTO? 


jeszcze nie zaczął czy- 
tat naszej nowej po- 
wieści, powinien to u- 
czynić natychmiast aby 
nie żało ał, że nie 
zainteresował się tak 
świetną lekturą 


PREM. NEGRIN 


o swój 


2 Miaja miał przy. 8 Si 


prayane 


ve raz w otwartej rewolcie. 


PARYŻ. We-p APNE SZ 
ug informacji, | |) PORZ 
otrzymanych 2 
Madrytu, gen. 


jąć ofiarowaną EA Wea 
mu przez preze- ran 
sa junty A sh 

wej pułk. Cassa | 
do godność pre-| 
miera rządu ©- 
brony narodo- 


GEN. MTAJA. 
wej. W bo Żęcos di, rządu mie- 


dy obrony narodowej weszli; 


W skład nowoutworzonej ra pułk. Cassądo, nowomianowa* 


Ge erał Miaja premierem? 


„jli wejść oprócz pułk, Cassado 


byli ministrowie Besteiro, Varil 
lo, Bala i Marin. 
W Paryżu-brak jest wszelkich 


4. | danych co do miejsca pobytu b. 


premieri Negrina. 
Według niektórych pogłosek, 


2 ldr. Negrin udał się do jednego z 
'|miast w Hiszpanii południowej 


w towarzystwie ministrów 


=. | spraw wewnętrznych Gomeza. i 


sprawiedliwości Gomzales Pen- 
na. 


ny głównodowodzący wojska: 
mi republikańskimi oraz kilku 
polityków republikańskich o 
bardziej umiarkowanym nasta» 
wieniu z byłym przewodniczą: 
cym Kortezów drem Besteiro 
na czele, 

Rada obrony narodowej wy: 
dała odezwę, która była transmi 
towaną przez wszystkie rozgłoś 
nie w Madrycie. Odezwa ta w 
pri Sem ag sposób atakuje 

d-ra Negrina, którego nazywa 
zdrajcą i któremu przypisuje wi 
nę za porażkę w Katalonii. 

Rząd Negrina nie może ucho» 
dzić za legalną lub też nielegal- 
ną reprezentację interesów Hisz 
panii republikańskiej, gdyż po: 


lityka tego rządu jest w najwyż 
szym stopniu szkodliwa oraz 
ma na celu wyłącznie grin in 
teres pewnej i polityków, 
którzy wywożą za granicę zrabo 
wane mienie, pragnąc zabezpie» 
czyć sobie środki w przewidy« 
waniu nieuniknionej klęski. 
Rada obrony narodowej dąży 
do zawarcia „honorowego po: 
koju”, lecz będzie w razie pos 
trzeby prowadziła walkę aż do 
końca. W dalszym ciągu odeze 
wa wskazuje, że żaden z przy” 
wódców nie będzie mógł na 
przyszłość opuścić Hiszpanii 
pod groźbą najsurowszej odpo 
wiedzialności. 
(Dokończenie na str. 6rej). 


w „sprawie rozwiązania kwestii żydowskiej — Doniosłe oswiadczenie 
min. Gafencu, złożone prasie polskiej w Warszawie 


raził przede wszystkim podzię- | dowoleniem, że znalazł w War- 
kowanie za przyjazne i sympa- | szawie pełne zroztimienie dla 


W dniu wczorajszym minister 
Spraw Zagranicznych Rumunii, 
p. Gafencu, przyjął przedstawi- 
cieli prasy polskiej oraz Kore- 
spodentów zagranicznych, akre- 
dytowańnych w Warszawie, przed 
którymi w dłuższym  przemó- 
wieniu scharakteryzował wyni- 
ki i przebieg swej wizyty w War 
szawie craz rozmów, jakie odbył 
z ministrem Beckiem. 

Na wstępie min. Gafencu wy- 


tyczne przyjęcie, jakiego doznał 
w Polsce. i 

-—Wielkie wrażenie wywarło na 
mnie — oświadczył min. Gafen- 
cu — jednomyślńe stapowisko, 
jakie wykazała prasa polska dla 


interesów i polityki pokojowej 
Rumuni. 

„Minister Beck i ja zbadaliś- 
my sytuację międzynarodową 
ma podstawie -naszych współ- 
nych interesów, uwzględniając 


idei sojuszu polsko - rumuńskie= | w szczególności sprawy, które są 


go, odpowiadającego wspólnym 
interesom. 
Min. Gafeńcu stwierdził z za- 


Pierwsza podróż Ojca Swietego 


adbędzie sę w przyszłym roku do Francji 


PARYŻ. We francuskich ko 
łach kościelnych krążą uporcży» 
we pogłoski, że Ojciec Święty 
Pius XII weźmie osobiście us 

| dział w światowym kongresie eu 


czharystycznym, który ma się od 
| być w Nicej w 1940 roku, 


Biskup Nicei Msęgr, Remond 
dświadczył, że Papież Pius XII 
|przybędz ie niewątpliwie na kon 
£res o ile sytuacja polityczna na 
te pożw oli. 


Wedlug tych samych informa 
cji, Ojciec Święty, udzielając 
wczoraj audiencji arcybiskupoe 
wi Paryża, kardynałowi Verdier 
miał wyrazić wraz z blogosła: 
wieństwem dla narodu francuse 
kiego nadzieję, że będzie mógł 
być obecny na przyszłym kon: 
gresie euchatystycznym. 

Należy adrien, ze Ojciec 
aż WY, występując w: charakte» 

cgata papieskiego podczas 
UPSA WO inauguracji nowej 


nam najbliższe i które nas bez- 
pośrednio interesują. 

Mogliśmy stwierdzić zupełną 
zgodność poglądów w tych spra 
wach oraz ustalić koordynację 
naszej akcji politycznej również 
i na przyszłość. 

Stwierdziliśmy konieczność 
Paia dobrych stosunków 
ze wszystkimi naszymi sąsiada- 


bazyliki św. Teresy w. Lisieux | mi i postanowiliśmy udzielić so- 
w 1937 r, oświadczył, że Papież | bie nawzajem przyjaznego po= 
Pius XI jedynie z powódii złego | parcia dla ułatwienia dążeń, któ 
stanu zdrowia nię pfzybył do| re mają na oku podrrzymywa- 


Lisieux. 


yoy wyjazd Papieża Piusa 
na kongres w Nicói doszedł 
E skutku, byloby to pięrws 
podróżą KAR ża grahicę 
czasów Napoleona I, Ei jàk 
NAC ane — (oronówany w 
Notre « Dame przez Piusa VII. 


Parlament Belgii rozwiązany 


na tle uporczywego Kryzysu rządowego 


BRUKSELA. Wczoraj po po- 
fudniu: król Leopold IL podpi- 
sał dekret o rozwiązaniu Tzby 
Deputowanych. 


Przyczyną rozwiązania parla= 
mentu jest niemożność utrzyma 
ia się przy władzy gabinetu 
Pierlót'a, złożonego wyłącznie 


cjalistów. Wszystkie próby doj- 
ścia do poróżumienia z frakcją 
liberalną rozbiły się powodu 
sprawy nominacji prof. Murten= 
sa na członka Akudemii Fla- 
mandzkiej. 

Narady, prowadzone przeż ca- 
łe wczorajsze przedpułudnie, ce 
lem załatwienia sprawy prot. 


PEREDYZA katolików i so- Martęnsa oraz 'ustalenta progra= - 


AUM sadownicza |. K. M. 


oraz środki chemiczne. 
do zwalęzania chorób. ——— 
i szkodników roślin uprawnych 


mu finansówego przyszłego ga= 
'binetu nie "daly wyników. 


Zgodnie 
Belgii ordynacją wyborczą, O= 


nie dobrych stosunków z sąsia- 
dami. 


| Zbadaliśmy także sprawy eko 
nomiczne, transportowe i ko- 
munikacyjne,  Stwierdziliśmy, 
że stan dotychczasowy bezpośre 
dniej łączności między obydwo- 
ma krajami nie jest wystarcza= 
jący i że należy rozbudować go 
na przyszłość. 

Istnieje projekt przedłużenia 
linii kolejowej, prowadzącej z 
Warszawy do Bukaresztu aż do 
Salinik przez wybudowanie mo 
stu nad Dunajem. 

Jest i inny projekt, który bar- 
dziej dotyczy bezpośrednich 
interesów polskich i rumuńskich 
a mianowicie. połączenie kaua- 
łami Wisły z Prutem, by w ten 
sposób stworzyć drogę. wodną 
od Morza Bałtyckiego do Morza 
Czarnego. 

Projekt ten badany jest przez 
rzeczoznawców w Polsce i Ru- 
munii Ustaliliśmy, że należy 

(Dokończenie na str. 6-ej) 


(GRYPA PRZEŁI SIENIE 
BÓLE GŁOWY, Z 


toners BROSŁKÓW TYLKO W WIJE NICZNYCH 


Oficer włoski 


RZYM. Weżoraj tano rozstrze 


partą na systemie propórcjonal- | lańo oficera włoskiej marynarki 
ności, howe wybory muszą się | wójeńnej Antonio Scarpa, po- 
odbyć w terminie ód 28 do 40] chodzącego z Triestu. Jest on b. 
dni ód chwili różwiazania no- | oficerem marynąrki austriackiej 


rlamóntu. 


DOD 


który następnie zgłosił "się -do 


r A M g È 39 |) 


O EPan. 


rozstrzelany 


2 bbowiąstjącą -W za szpiegostwo — Wspólnicy skazani na więzienie 


„włoskiej marynarki wojennej. 


Został on skazany na karę 
śmierći ża szpiegostwo. Dwóch 
współoskarżonych skazano na 
bezterminowe więzienie, dwóch 


innych na 30 lat więzienia 


poleca Sklad Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO ` 


w PIOTRKOWIE, Słowackiego 12. 


Str. 2 


 Zmasak 


(r.) Makabryczna zbrodnia 
ojoobójstwa rozegrała się na te 
renie małej posesji mieszczącej 
się przy ulicy Kwiatowej 7 w 
Mokotowie w Warszawie. 


SYN PIJAK I AWANTUR: 


W niewielkim mieszkanku w 
domu nr. 7 przy ulicy Kwiatoe 


ŚRODA 


Jan Boży, Wincen 
ty Kadłub. 

Jutro: Franciszka 
w. - 

Słońca Wsch. 6.33 
zach. 17.50. 

Księżyca Wsch. 
21.57 zach. 7.25, 


KRONIKA HISTORYCZNA 
1223 Zmarł biskup krak. Wincenty 
Kadłubek, jeden z pierwszych 
kronikarzy. 
1791 Urodził się poeta Kazimierz Bro 
dziński 


Marca 


1817 Wybuch rewolucji w Rosji, Upa 
dek caratu. Na czele rządu Kie- 
reńskij. 


PRZYSŁOWIA 
Tie mgieł w marcu 
Tyle deszczów w czerwcu 
ZŁOTE MYŚLI: 
Gdy skarb duszy zmarnujemy 
Niczym go już zastąpić nie zdołamy 


WIADOMOŚCI: 


>W Ameryce notuje się przeciętnie 
55 samobójstw dziennie, a więc co 26 
minut jedno. 


go, naturalny łagodny środek 


miernej otyłości. 


(A. E). W mieszkaniu pańs 
stwa Łabędziów był piec, który 
żadna miarą nie chciał się pode 
dać swym obowiązkom. 

Nic się w nim nie paliło. Ani 
węgiel, ani drzewo, ani mawef 
papier. Jeżeli zaś podlano to 


DBAJCIE O SWOJE ZDROWIE 


Przy chorobach: ŻOŁĄDKA, KISZEK, WĄTROBY, przy 
38 KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH, WZDĘCIU BRZUCHA, OD- 
a Y Ñ BIJANIU SIĘ, LUB SKŁONNOŚCIACH DO ZAPARCIA, sto- 
suje się: „SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA“ Gąseckie- 


TATO CZRT PARERS I D LTR SEAT" 7 


esto kd 


ro; 


wej zamieszkiwała od dłuższe=) Pracy, gdzie otrzymał zasił 
go już czasu niezamożna rodzi: | Ponieważ ojciec 


na Chyczewskich. Ojciec rodzi 
ny 48-letni Adam Chyczewski 
pełnił obowiązki dozorcy do» 
mu, Syn zaś jego, 28-letni Jan 
pracował w charakterze cieśli, 
Mimo tego, iż był on wykwali 
fikowanym rzemieślnikiem, nie 
gdzie nie mógł się dłużej utrzys 
mać, ponieważ stale przychoż 
dził pijany do pracy. Niezależe 
nie od tego odznaczał się on 
awanturniczym usposobieniem 
iz lada powodu wywoływał ae 
wantury i burdy pijackie. 

Z tych właśnie przyczyn mło 
dy Chyczewski pozostawał od 
dłuższego czasu bez jakiegokol 
wiek zajęcia. Ponieważ 
mógł zapracować pieniędzy na 
wódkę stale wywoływał w doz 
mu kłótnie, domagając się od 
mało zarabiającego ojca: udzież 


lenia mu środków na pijań: |mawiać:z żoną 


stwa. 

Gdy ojciec nie chciał mu da: 
wać pieniędzy na wódkę, syn = 
terrorysta bił go i maltretował. 
Nikt nie przypuszczał jednak, 
że zakończy się to wszystko oj* 
cobójstwem. 

PRZYSZEDŁ KOMPLE: 

TNIE PIJANY. 

Krytycznego dnia Chyoczewe 
ski przyszedł do domu później 
niż zwykle Na pytanie ojca 
gdzie przebywał tak długo, od 
powiedział, że był w Funduszu 


przeczyszczający, ułatwiający 


funkcje organów trawienia, stosowane również przy nad- 


DEN FOPZTNIBKC” AGGYESK 
„Ry Ry RR R "R "Ru R "Ry R "R RA 


Na małej wokandzie... 


Długoletnia wprawa 


czyli: „Brak amunicji” - 


ka. — Przecie mówię pani, że to 
nie lufty. Kafle do niczego, 
| drzwiczki pękli, cała budowa 
psu na budę się nie zda. 

— Przecie piec jeszcze dobry, 
MOCNY... 

— Mocny, powiadasz pani? 


ek. 
zauważył, od 
razu, iż syn jest dobrze podz 
chmielony, bojąc się, aby nie 
przepił całego żasiłku, poprosił 
go o pożyczenie kilku złotych. 

W odowiedzi. na to młody 
Chyczawski zaczął się awantu* 
rować w końcu zaś podbiegł 
do ojca i usiłował go uderzyć. 

Dozorca cofnął się w ostas 
tniej chwili. 

Cała ta rozmowa odbyła się 
przed wejściem do mieszkania 
zajmowanego przez rodzinę do 
zorcy, 

POWALIŁ STRASZLIWY: 
MI CIOSAMI BAGNETU. 


Po wejściu obu Chyczewe 


nie skich do mieszkania zdawało 


Się początkowo, że na tym się 
zakończy. Niestety, stało się 
inaczej, 

Stary Chyczewski zaczął roz 
swoją Marią, 
syn zaś nachylił się pod łóżko 
i czegoś pod nim gorliwie szu 
kał przez dłuższy czas. 

W pewnym momencie dozor 
ca, jak gdyby przeczuwając coś 
niedobrego, odwrócił się w kie 
runku syna i zapytał się czego 
Szuka pod łóżkiem. Zamiast 
dać odpowiedź, młody Chye 
czewski jednym skokiem pode 
biegł do ojca i podniósł prawą 
rękę do góry. W ręku trzymał 
połyskujący w świetle lampy 
długi wojskowy bagnet. 

Chyczewska pierwsza zorien 
towała się w sytuacji i podbiee 
gła do syna, aby przeszkodzić 
mu w dokonaniu potwornego 
morderstwa. Rozwścieczony 
Chyczewski uderzył ją z całej si 
ły pięścią i powalił na ziemię, 


piersi. 

Ociekający krwią z kilku ran 
dozorca upadł na ziemię, błaga 
jąc syna o darowanie mu życia. 
Nic to jednak nie pomogło. 
„SKOŃCZYŁEM Z TOBĄ"! 

Mimo błagań ciężko rannego 
ojca syn + potwór znęcał się 
nad leżącym. Zadał mu jeszcze 
kilka pchnięć bagnetem, po 
czym odszedł na bok i zawołał: 

— Nareszcie skończyłem z to 
| ba dziadu! Całe lata czekałem 
na tę chwilę! 

Gdy wbiegli do izby zaalare 
mowani krzykami mordowane: 
go dozorcy inni lokatorzy do» 
mu, Chyczewski był już kona: 
jący. Krew, wypływająca z wie 
lu ran na ciele rozlewała się sze 

Gdy Chyczewski wrócił na 
chwilę do izby bvł już bez naz 
jrzędzia zbrodni. Jak się nasten 
nie okazało, wyrzucił om ba: 
‘enet przez plot. na teren sasie» 


"dniej posesji. Znalazła go tam 


roko po podłodze pokoju, zas 
stygając w krzepnące kałuże. 

Młody Chyczewski uspoko» 
ił się zupełnie. Nie odpowiada: 
jac na żadne pytania, wyjął z 
kieszeni kurtki 50 groszy i dał 
je jednemu z przybyłych wy: 
rostków, prosząc go o przynie 
sienie papierosów. 

Otrzymawszy kupioną pacze 
kę, morderca rozerwał ją zupe 
nie spokojnie, poczęstował wszy 
stkich obecnych i zapaliwszy 
wyszedł wolno na podwórze, 
trzymajac w ręku zbluzgany 
krwia oica bagnet. 

ATAK HISTFRII I CY- 

NIZ 


„Skończyłem nareszcie z tobą, stary dziada!" 


al bagnetem własneg: 


Wstrząsająca zbrodnia młodego cieśli — alkoholika 


następnie zaś zaczął zadawać |w jakiś czas po tym prowadzą: 
ojcu ciosy w szyję, brzuch ijca śledztwo policja. 


róciwszy do izby, gdzie 
stygły już powoli zwłoki zamor 
dowanego przez niego ojca, 
hyczewski ryknął  przerażli- 
wym śmiechem, śpiewał i pła: 
kał naprzemian, wołając histe» 
rycznym głosem: 

— Nie ma już starego! Zabie 
łem dziada! Nie zobaczymy go 
więcej! 

Wszyscy obecni cofnęli się 
i przerażeni z izby na podwórze, 
nie wiedząc co szaleniec może 
jeszcze uczynić. 

W tym casie przybyła polis 
cja. Chyczewski uspokoił się. 
Nie protestował ani nie bronił 
się, gdy policjanci zakładali mu 
na ręce kajdanki. W pewnym 
momencie odezwał się tylko cy 
nicznie: 

— Wielka tam historia! Nic 
takiego znów nie będzie. Naj» 
wyżej posadzą mię do „młyna“ 
na jakie dwa, trzy lata i cała 
heca. A starego jak nie ma tak 
nie mal 

Cynizm ohydnego mordercy. 
wywarł na wszystkich wstrząs 
sające wprost wrażenie. 

Po przewiezieniu ojcobójcy 
do Urzędu Śledczego władze 
wdrożyły dochodzenie, mające 
na celu ustalenie dokładnego 
przebiegu krwawej zbrodni. 
Na miejsce przybył sędzia śled 
czy, który osobiście kieruje do 
chodzeniem. 

Przed domem, gdzie padł 
pod ciosami, zadanymi ręką ro 
dzonego syna nieszczęsny dos 
zorca , gromadziły się wielkie 
tłumy mieszkańców Mokotos "* 
wa. Y ` 


4 


SZANGHAJ]. VA 

Komunikat FE 
chiński dono« 
si, że w środe 
kowej części 
prowincji Hue 
bei trwają za» 

cięte walki. 


Szczególnie 
wawa bitwa M „AŻ, 
miała miejsce _, 

pod KM Czang-Kai-Szek 


Szang. Chińczycy powstrzymali 
natarcie japońskie wzdłuż szosy, 


ńczycy ponieśli znaczne straty 


podczas krwawych walk w prowincji Hubei 


mości, otrzymanych z Honge 
tnich czasach w Chinach połu: 
dniowych, zwłaszcza w okolicy 
Kantonu wzmożona działalność 
partyzantów chińskich. |apoń: 
czycy musieli już wielokrotnie 
zarządzić kary sumaryczne w 
stosunku do chińskich osób cys 
wilnych, albowiem ze strony 
tych ostatnich powtarzają się co 
raz częściej napady na wojsko= 
wych japońskich. , 


Ostatnio kilkudziesięciu Chiń 


Kongu, zaznaczyła się w ostae czyków, uzbrojonych w kamies 


nie i dragi, napadło patrol jas 
poński w Kantonie, przy czym 
zginęło 3<ch żołnierzy. Oddział 
japoński w obronie własnej zro4 
bił użytek z broni palnej, przy 
czym kilkunastu Chińczyków, 
biorących udział w napadzie, zo 
stało zabitych i zranionych. 


Tak słychać, Japończycy zas 
strzelili w czasie napadu 20 
Chińczyków. i 


wiodącej z Hankou do Üczang, | 


wszystko nafta, to płomień bus 
chał, ale tylko po ło, żeby na: 
pelnić pokój gryzacyim dymem 
i czadem. a 

— Ttzaby zduna zawołać — 
rzekła pani Łabędź do męża. — 
Widać lufty się zatkali. 

Tak też zrobiono i wkrótce 
ptzyszedł na oględziny zdun, 
Nikodem Łopatka. 

Spojrzał na piec, dmuchnał w 
środek i rzekł: 

a — Wszystko trzeba przeros 
bić. Dwadzieścia pięć złociszów 
to potrzebuje kosztować. 

— Wszystkiego przerabiać 
nie trza — odparła pani Łabędź. 
— Lufty trza przeczyścić i tyle. 

— Co się pani na tym zna? — 
wzruszył ramionami pan Łopate 
WEB AO SE W" TESPERSTU O EN TYT TIEN 


a 


| NA WĄTROBE 
ŻOŁĄDEK, KISZKA 
NERKI um PĘCHERZ 


ŚWIĘTOJANSKIEGO ZIELA 

MAC'STRA GOBIECA 
SKŁAD GŁÓWNY: 

WARSZAWA: MIODOWA 14 
Sprzedaż apteki 


Pan Łopatka podszedł do pie 
ca, uśmiechnął się złowieszczo, 
wetknał palec w jedna ze c 
nacierał... i cały pie tozsyał co: w" jięgłści 

— Coś pan narozrabiałeś 
wrzasnęła pani Łabędź. — la pa 
nu pokażę! — Po czym nastąpie 
ła scena, która znalazła od: 
dźwięk na rozprawie w Sadzie czycy 
Grodzkim. 

—J= 


— Przez winy jestem. proszę 
sądu wysokiego — mówił oskar 
żony pań Łopatka. — Czemże 
miałem rzucać, o wiele nie kare 
toflamy, skoro jeżeli nic innego| . 
pod ręka nie było. 

Pani Łabędziowa mia 
itość, bo stała kole pieca. Więc|nu. 
raz bęc we mnie kafla, to znowu | WOI 
rusztem, albo drzwiczkami zies|7AN 
laznemi dla odmiany... desant 

A ja tylko worek z kartofla: wschód od Swatau. 
mv miałem wedle siebie. 

Byłbym chyba żywy z ieich|tu przebiega 
mieszkania nie wyszedł, i n; 
wprawę posiadam i potrafię się dzone z zaciekłością, 
uchylać, bo moja stara na także|ze zmiennym szczęściem. 


maodze, gdzie, według doniesień 
komunikatu chińskiego, |apońe 
ponieśli znaczne straty. 


prowincji Hubei 
wojsk mandżurskich zbuntowa* 


6 WALKI NĄ FRONCIE 
POŁUDNIOWYM 
SZANGHAT. 
ła rozma| Dzeiczeng na wschód od 
toczą się walki 
kami japońskimi 


samo we zwyczaju garkami we| WZMOŻONA DZIAŁALNOŚĆ |kilku interpelacii w Izbie Gmin, 
PARTYZANTÓW W CHINACH |lecz doprowadziły również do 


mnie tzucąć, 


Sad uwolnił pana Łopatse od POŁUDNIOWYCH í 
«inw i karu LONDYN. Według wiado- 
r ‘ 
ł 
” b +p A p S 
h JES Piw Hae 465, 4 KĀ wa 


a nawet przeszli na tym odcinku 
do kontr » ofensywy. W rezul: 
acie linia frontu przebiega obes 
45 klm. od 
7 —| Junczeng. Krwawe walki rozes 
grały się pod |odziakou i Fa: 


Podczas walk pod Tsiagan w 
dwa pułki 


ły się i przeszły na stronę chiń» 


W okolicy|de Valery, który udał się sas 
Kanto* molotem — wczoraj 
pomiędzy rem — przez Londyn do Rzymu 

I partye 
tami. Japończycy wysadzili 
na wyspie Narjao na 


Na wyspie Hainan linia frons 
obecnie środkiem śmierci” Mahatmy Ghandi'ego 
alel wyspy, przy czym walki prowa: |oraz 
toczą się |księstwie Rajkot, były w ponie: 


| RYGINALN 


TIBETIN « SIX-SIX - STO KWIATÓW 
LE RAYON* TIEN-SZAN 


WODY KWIATOWE, PERFUMY 


CHERYS 


Ochrona premiera de Valery 
w obawie zamachu terrorystów 


LONDYN. Władze policyjne |na uroczystości koronacyjne Piu 
wydały szereg zarządzeń, maja: |sa X1Il-go. 
cych na celu ochronę premiera | Zarówno policja irlandzka jak 
i Scotland Yard obawiają się za 
machu terrorystów irlandzkich 
na premiera. 


i z LL naadi 
„Śmiertelny post” Ghandiego 
przyczyną nadzwyczajcej sesji gabinetu 

LONDYN. „Post aż do |rem. 

Rząd angielski powziął szes 
reg postanowień, które wices 
król Indii margrabia Linlithgow 
wprowadzi w życie i dzięki któ» 
rym obecna sytuacja w Rajkot 
ma ulec zmianie, co zezwoliłoby 
Mahatmie przerwać iego strajk 
głodowy. 


wieczo» 


sytuacja, wytworzona w 


działek nie tylko przedmiotem 


nadzwyczajnej sesji gabineto» 
wej, która odbyła się wieczo: 


| 


T 
SETS 


Nr. 67 


Wesoły 


Kącik 


Psi sen 


Burek jest zwykłym kundlem, 
ale ma swój honor i ambicję. 

lego pan siedzi właśnie przy 
obiedzie i je kotlet wieprzowy. 
Ogryzł dokładnie kość, tak dos 
kładnie, że nic na niej, prócz ko 
éti, nie zostało i pokazuje z das 
leka Burkowil 
Burek! Do nogi! 

Burek biegnie. Nie tvle „do 
oogi „ile „do kości”. 

Alę jego pan od razu mu nie 
je Naipierw musi się trochę po 


Słaz! Sius 


Burek już chce podnieść przes 
dnie łapki i stanąć na tylnych, 
tle w tym momencie spostrzega 
toś, 

W oknie na przeciwko siedzi 
tasowa suczka sąsiadów | obser: 
wuje, Burka 

Burkowi opadaja łapki. Nie 
może się kompromitować w o» 
czach rasowej, ładnej suczki. 
Nie będzie się wygłupiał i słu: 
tył dla głupiej kości. 

-— Burek, służ! — niecierpli» 
wi się jego pan, pokazując kość. 

Ale Burek udaje, że nie sły: 
szy, Odwrócił łeb i nie patrzy 
aa kość... 
|— Czekaj kundlu! — oburza 
mẹ pan. — Ja cię nauczę poslu- 
bzeństwa| 

I pó chwili Burek, obity rze: 
mieńnym paskiem, rozgoryczoż 
my i obrażony, włazi pod łóżko, 

I śni się burkowi piękny sen... 
Sni mu się, że na Świecie role 
mę zmieniły. Nie psy służą u 
panów, ale panowie służa u 
- psów. 

Sni mu się, że jego gruby, ły: 
ky ban stoi przy nim na czwos 
 bkakach i łasi się do niego, 
Burek siedzi wygodnie w 
| fotelu i rozkazuje. 

— Podaj łapkę! Służ! Aport! 
Do nogi! 

I gruby łysy pan robi wszyst: 
kó co mu Burek każe. 

„A potem idą na spacer. Burek 

ierze swego pana na smyczę, 
pakłada mu na szyję obrożę i na 
twarz kaganiec. 

Na ulicy pan zobaczył jakąś 
ładną kobietkę. Chce do niej po 
dejść, ale Burek nie puszcza! 

— Leżeć grubasie! Bo ci skó» 
rę złoję! Mnie też nie puszczałeś 
dó suczki! 

Gruby pan poci się, sapie, ale 
Burek ciągnie go za soba! 

I śni się dalej Burkowi, że 
wrócił do domu i zasiada do o» 
biadu. Zakłada sobie serwetkę 
pod brodę i je smaczny wieprzo 
wy kótlet. A kiedy już tvlko zo 
ttała dokładnie oegryziona kość. 
pokazuje ją swemu panu. Ag 
(= Masz grubasie! Ale naj: 
ków musisz trochę poskakać! 

ak, jak ja skakałem! Najpierw 
kie z tobą trochę podrażnię! Stu- 
tyć! Słażyć! 

Panu cieknie ślina. Gruby jest 
| trudno mu skakać. A Burek. 
zymając kość wysoko, powta: 
ma: ' 

— Proś] Proś! Służyć! 

w tym momencie wchodzi 
ło pókòju narzeczona pana. Pa- 
Fzy pogardliwie: 


= aidkbz im. sm 


Jak żyje chałupmn 


| Za dużo maią, by umrzeć.. 


Str. 3 


ik w Polsce? 


Tylko organizacja wydobędzie chałupników z odmętów wyzysku 


Pan B. M. z Ońwocka tak, Polski są podobni do siebie: 


i i i z | klatki piersiowe, ziemista, niezdrowa 
ESTREA EU sytuację chału 6. wyka a ry aj tęcza 


chy | aria automatyczne — to 

W suterynach i na poddaszach, w | łupnicy. ; 
wilgotnych, małych niskich mieszkas| Rodziny ich wyglądają pobobnie. 
niach, w okropnych wart bi-| Zupełnie inaczej wyglądają i żyją ich 
gienicznych gnieżdżą się ludzie, 


pracodawcy, adcy, Tamtych nęs 
Ludzie ci we wszystkich częściach | dza przygniała do ziemi, tym zadowo 
"STEAMA 


On vieras 


Pracowity dzień posłów 


na dzisiejszym posiedzeniu Sejmu 

Dziś odbędzie się plenarne po |do obrad nad budżetem. Potrwa 
siedzenie Sejrmu. Porządek dzien|ją one zapewne tydzień. 
ny jest bardzo obfity. Obok ; 
„pierwszych czytań” znajdują| Wczoraj obradowała w Sej 
się sprawozdania różnych komie; mie wojskowa komisja nad pro» 
syj z projektów ustaw rządo: |jektem ustaw w sprawie orderu 
wych. dla ochotników < uczestników 

W/ czwartek Senat przystąpi wojny 1920. 


Bandyci zrabowali 70.000 złotych 
Zuchwały napad na posłańca w Poznaniu 


W Poznaniu dokohano zu- jakiś rowerzysta i pchnął tak 
chwałego napadu na posłańca silnie, że posłaniec runął na 
firmy „Zygadłowski”, 37:letnie | bruk. W tym momencie wysko 
go Piotra Wróblewskiego, Po» czyli jacyś dwaj rabusie, sięz 
słaniec odwoził rowerem do|w niemiłosierny sposób pobi 
mieszkania swego szefa gotów |go i zrabowali walizkę. 
|kę, znaczki stemplowe, oraz los | Ciężko rannego posłąńca od 
sy loteryjne ogółem 70 tys, zł. |wieziono do szpitala za tajemni 

Gdy Wróblewski znalazł się |czymi sprawcami zuchwałego 
na ulicy Solnej podjechał doń 'napadu zarządzono pościg. 


i uciekają do oddziałów partyzanikich 
SZANGHAJ. Dnia 25 lute+| Obegnie wyszło na jaw, że 
go br. około 600 młodych Chiń | byli oni członkami tajnej orga» 
czyków porzuciło nagle posa»|nizacji chińskiej i że przyłączy» 
dy, jakie zajmowali w obcych |li się do oddziału partyzanckie 
firmach w Szanghaju. Chińczy*|go, który znajdował się wówe 
cy ci opuścili miasto, udając|czas pod samymi prawie muras 
się w niewiadomym kierunku. mi Szanghaju. 


DINOL — DONT „yi: a ZĘBÓW 
SZT UZEWFTBPÓRZ ZZ TEZEZZ | 1 TPPYZPTE PY I RZTCAST ADNE SW TYZOŃ SO WŁ BO. 


Zgon patriarchy Mirona Crestea 


szczerego przyjaciela Polski 


W Cannes 
podczas poby? 
tu na urlopie fif 
zmarł we wtos 
rek nad ranem HE 
premier rumuń ER 
ki i patriarcha BE 
Kościoła pra- HR 

wosławnego, BR 
pos Crestea. PME SE | 
‘mar ; 
ty nad ss MIRON CRESTEA | cofał się z tego, oddając się do 
króla Karola na szefa rządu po| dyspozycji rządowi.  — 
kryzysie, wywołanym przez krót| , Patriarcha Miron bawił ubie- 


kotrwałe rządy premiera Gogi.' głego roku z oficjalną wizytą w 
amm m (Polsce. Tak większość rumuńe 


swojego kraju. Patriat 
ron potrafił, opierając się na zas 


dzić pacyfikację stosunków wes 
wnętrznych. Dzięki jego nastae 
wieniu kler prawosławny, 


— 


i 
ej ł „ który | granicznych Włoch 
popierał „Żelazną Gwardię”, wy | w Polsce. 


lenie z siebie i z życia krasi, dobrze 
odżywione twarze uśmiechem, czyni 
pewnymi siebie, panami świała. 

Ci dobrze odżywieni dobrze wy» 
głądający ludzie żyją kosztem tams 
tych mędziarzy, tamtych krwawa pras 
ca pozwala im się weselić, wydawać 
pieniądze całymi garściami. Czyż to 
jest sprawiedliwość? 

Do — nie wszyscy ludzie mo» 
g4 być bogaci, nie wszyscy mogą być 
nawet zamożni, zależy to od wielu 
czynników, ale nie można pozwolić 
na to, żeby jeden nie pracnjąc miał 
wszystko, a drugi ciężko pracujący 
zbierał tylko okruchy z jego stołu. 

Chałupnicy żyją w okropnnych wa 
runkach, żle mówię, oni nie żyją, oni 
wegetują, Bo tylko wegełacją można 
nazwać ich życie. 

Za mało mają, żeby żyć, a za dur 
żo żeby umrzeć] egetują dopóki 
słarczy sił, aby pracować dniami i no» 
cami. Gdy sił zabraknie czeka ich 
kti żebraczy, albo.. Śmierć głodowa. 

Wegetują — mija dzień za dniem, je 
den podobny do drugiego, albo jer 
den od drugiego gorszy, dzień szary, 
monotonny, smutny, dzień nędzarza 
a, 

Znam w Warszawie dwóch kraw» 
ców — chałupników, ale nie będę 
rozpisywał się o ich doli, a właści” 


Wizyta ministra 


Becka 


w Londynie 


Jak donoszą 
z Londynu, 
min. Beck o 
czekiwany jest 
tam w pierws 
szym tygodniu 
przyszłego mie E 
siąca. Min. 
Beck podczas 
swojego poby- 
tu odbędzie 
zereg rozmów 
z czołowymi członkami rządu 
angielskiego. Do wizyty londyń 
skiej przywiązują w kołach pos 

itycznych wielkie znaczenie. 
Prasa angielska, cytując słowa 


— 


MIN. BEC 


|]ako Głowa Kościoła premier | premiera Chamberlaina o zapos 

l Crestea cieszył się powszeche; wiedzianej wizycie polskiego mi 
f nym poważaniem i autorytetem. nistra Spraw 
'Należał do wybitnych postaci wskazuje, że Polska prowadzi 
Patriarcha Mie politykę samodzielną, szukając 


Zagranicznych, 


własnych dróg t nie idzie w cue 


ufaniu króla Karola, przeprowa- dzym ogonku. 


Prasa komentuje szeroko osta 
tnie wizyty ministrów Spraw Za 
i Rumunii 


Liczba milionerów w Anglii 
wzrosła 
LONDYN. Liczba milione: 


skich mężów stanu, był szcze: rów angielskich, t. j. osób, któe 
rym przyjacielem Polski. Śmierć rych dóchód w ubiegłym roku 
jego wywołała wielkie wrażenie podatkowym przekraczał sumę 
w Rumunii, gdzie ogłoszono ża: | 50.000 funtów rocznie, wynosi, 
lobę narodową. : według głosów prasy angiel= 
Na czele rządu stanął dotyche | skiej, 917, 
czasowy wicepremier Calineścu,| W porównaniu z rokiem ubie 
jeden z najwybitniejszych współ wlvm oznacza to zwiększenie o 
i pracowników króla. 42 osoby. 


 Rooseve't żąda 150 mil. dolarów 


na roboty publiczne 

rE ALE sevelt równocześnie zaznaczył, 
jże w razie pozytywnego załae 
twienia jego żądania nie będzie 


CEJ DOKLUCZAJĄ 
RS 


t 


| 
| 


i 


Pomimo licz 
nych głosów, 
ządających 


T 


zmniejszenia 
„wydatków puz 
blicznych, pres 
zydent Rooses 


—- Tak ci nie wstyd — mówi 
— tak się wygłupiać dla kości?! 
Wie masz za grosz ambicji! 


» . s I 
~ Hau, hau! — śmieje się ras 


PŁYN PRZEC 
DO KAPIE 


OJA TE 


lośnie Burek. — A widzisz gru velt _ oświąde 
asit, jak to przyjemnie?! Hau,| ~ s igr (7. |czył, że żąda 
iau, haul... wej suczki z przeciwka już niclod kongresu u 


I Burek zaszczekał tak dono:| ma. Teraz może służyć, kiedy|chwalenia doz 
nie, że... się obudził... nikt nie widzi. Trudno, taki już| datkowego kre 
— Burek! Do nogi! — słvszy| psi los. dytu w wysokości 150 milionów 
łos swego pana. — Ale co się zemściłem we| dolarów na konieczne roboty pu 
Niechętnie wyłazi spod łóże| Śnie, to się zemściłem! — myśli! bliczne, który to kredyt, jak wia 
> i satysfakcją i posłusznie staje | domo,, został już raz przez kon 
— Burek! Służyć! 


Burek patrzy w okno. Raso» 


~ 
- 


na tylnych łapach. 
Napoleon Sadek. 


a 


mać opór kongresu, mrez, 


[gres odmówiony. Ażebv przeła: | kredytv 
Roo: 4.500 samolotów rocznie. 


stawiał dalszych żądań wobec 
kongresu. 


—Q— 


WASZYNGTON. Senat Sta 
nów Zjednoczonych przyjął 543 


głosami przeciwko 28 projekt us 


stawy, przewidujący” podwyższe 
nie produkcji rocznej samolo- 
tów wojskowych na 6.0 
Projekt ustawy, uchwalony 
przed kilku dniami przez Izbę 
Reprezentantów, przewidywał 
na konstrukcię tylko 


wie niedoli, o ich kilkunastogodztm 
nej pracy na dobę, o ich okropnych 
w ach mieszkaniowych, © wyzys 
sku nakładców, gdyż interesując 

chałupnictwem wiem, że życie ich nie 
jest gorsze, ani lepsze od życia tysięs 


cy inny. 

Zie jest, bardzo źle. W 
coraz szersze kręgi i jeżeli nie zosta» 
nie powstrzymany, to  chałupnicy 
stoczą się na samo dno niedoli, 

W jaki sposób pows falę 
wyzysku, jak zareagować na postę” 
powanie panów adców? 

Co do ate, to uważam, że chatu! 
pricy powinni się zrzeszać w związa 
ki zawodowe. Każdy zawód: szewcy, 
krawcy, stolarze, koszykarze ji Ł m po 
winni tworzyć związki. ` 

Każdy członek, będzie płacił pewną 
składkę, a za co dostanie pewną za” 
pomogę, która pozwoli mu przetrwać 
najcięższe chwile. 

O ile jednego czotwieka można iw 
two złamać, zmusić do wielu rzeczy 
postrachem, żę nie dostanie ko 
można bezkarnie zmniejszyć mu płae 
cę, to ze zrzeszonymi ludźmi jæ 
sprawa trudniejsza, 


Jeden stanie solidarnie za drugim 
go, wszyscy będą działali we Tega 
nym porozumieniu, Nakładca bę 
miał do czynienia nie z jednym ahe 
bym chałupnikiem, ale z całym | 
nem chałupników, z całą masą 
z całym zkiem. 

Nakładca stanie się zależny od chs 
łupników, a nie oni od niego, fak te 
dzieje się dotychczas. 1 

zrreszeniu się w leży, 
obrona chałupników i ich siła, którzy, 
przez zorganizowanie wię mogą zw 
jąć należne im miejsce w społeczeńs 
stwie, gdy teraz nie zajmują żadnego, 

A więc chałupnicy, idźdie odtąd we 
ldarnie, ręka w rękę, gdyż w solidar 
ności siła! j 
* + 
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W numerze jutrzejszym zm 
mieścimy dalsze odpowiedzi 
konkursówe: 
TEAT DZE PTE TITO PORE TRZY 

Wyjazd wiceministra ` 
Szembeka na uroczystości 


koronacyjne Papieża 
Wiceminister Spraw Zagranie 
cznych Jan Szembek wyi 

do w charakterze dele 
gata Prezydenta Rzplitej, jako 
nadzwyczajny ambasador na w 
roczystości koronacyjne Papieża 
Piusa XII. 
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WARSZAWA L „ 
6.30 Pieśń e a dE 
nastyka. 6.50 Muzyka. 7.00 Dzienńtk 
poranny, 7.15 Muzyka. 8.00 Audycja 
dla szkół. 8.20 — 11.00 Przerwa. 11.00 
Audycja dla szkół 11.25 Walce 11ST 
Sygnał czasu. 12,03 Audycja połud=. 
niowa. 13.00 — 15.00 Przerwa. 15.00 
„Nasz koncert". 15.30. Muzyka obia=, 
dową 16.00 Dziennik popołudniowy, 
16.05 Eksport jako czynnik zamożnoś 
ci narodu. 16.15 Wiadomości giełdowe 
16.20 Dom i szkoła. 16.35 Miniatury, 
kwartetowe 17.00 © gospodarce ple= 
nowej — odczyt 17.15 „Melodie Po 
kucia" 18,00 Audycja dla wsi: 18.90 
„Nasz język“ 18.40 „Dyskutujmy”, 
19.00 Koncert rozrywkowy. 20.35 A= 
udycje informacyjne: 21.00 Koncert 
chopinowski 2130 „PAL“ — dialog re 
dłowy. 22.00 Amerykański duet Wo- 
kalny. 22.30 Płyty. 22.55 Przegląd pra, 
sy. 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.08 
— 28.15 Wiadomości z Polski w języ” 
ku angielskim. „Al 
WARSZAWA (Mokotówj g 
1400 Sekstet 15.00 Muzyka oper 
kowa. 15.55 Muzyka na dwa fortegia 
ny 16.40 Wiadomości sportowe. 16.40 
Parę informacji. 16.50 Kącik solistów 
17.10 Pogadanka aktualna 17.20 Poga 
danka społeczna 17.25 Życie kultural 
ne stolicy 17.35 Program ma jutra 
17.40 Muzyka lekka (płyty) 19.00 — 
21.05 Przerwa 21.05 Muzyka lekks 
(płyty) 22.00 — Kwadrans poetycki. 
22,20 Duety skrzypcowe. 22.55 
23.55 Flet i harfa (płyty). 
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17.00 O gospodarce planowej — 
odczyt. 


17.15 Melodie Pokucia 

18.40 „Zasiłki czy praca?“ — dys- 
kusję zagai Jerzy Micha- 
łowski. 

21.00 Koncert chopinowski. 


Pokojówka ordeal. przynosząc silke od pani 
AJicji, Helena zmierzyła i 
niej tak, jak gdyby była dla niej szyta. Spojrzawszy 
sv lustro, Helena pomyślała: 

— Czy zbrzydłam w ciągu tego czasu?.., aż | 
cież teraz wyglądam o wiele ładniej i powabniej, niż 


wówczas, gdy Roman ożenił się ze mną!... płaszego | 
więc” przestał mnie kochać?,,. Przecież nigdy mu złego 
słowa nie powiedziałam!... 

Pokojówka, przyglądając się iej, dziwiła się, że 
pani sama idzie na bal... Zdarzało się to po raz pierws 
szy.. Dotychczas państwo zawsze chodzili razem na 
bale i wieczorki. Oho, widocznie pani podbiła czyjeś 
sercel... Nie przypuszczała wcale, że jej pani zdobę: 
dzie się na coś podobnego. Ach, gdyby pan wiedział 


Pokojówka postanowiła, że gdy po powrocie do 
domu Jarocki zapyta ją, co robiła pani podczas jego 
nieobecności, odpowie mu w ten sposób, że wszystkie» 
go się domyśli... 

elena zaczęła się ubierać, I pomimo, że pokoe 
jówka pomagała jej przy tym, wszystko jej. wypadało 
zr: 
| — Pani dzisiaj jest bardzo zdenerwowana — 
wtrąciła pokojówka wiele mówiącym tonem. 

Heleną nie odpowiedziała. Co miała bowiem pos 
wiedzieć? 

Przed dwunastą Helena była już gotowa do wyje 
ścia. Miała na sobie suknię ze srebrnej lamy. która j 
dodawała jej uroku. Jej oryginalnie zaczesane włosy” 
migotały tysiącem ogników, rozsiewanych przez brys 
lantowy diadem, iaki nosiła na głowie, Gdy była już 
ubrana, pokojówka spojrzała na nią, załamała ręce 
z zachwytu i i zawołała. 

— Jak Boga kocham, pani wygląda jak prawdzi: 


wa księżna. Mężczyźni będa latać za pania tak sza: | skowy, 


leni... 


* 


Czy taki jest już porządek rzeczy na świecie, że 
fjeśli do jednego uśmiechnie się szczęście, to drugi 
musi się czuć pokrzywdzony i nieszczęśliwy? I co te: 
raz będzie?... — pracował gorączkowo umysł Wandy. 

— Z tej okoliczności, że Józef ż żyje, wynika, że: przez 

"cały ten czas była jego legalną żoną... Podobnie jak 
on był jej legalnym mężem. A obecnie okazuje się, że 
ma dwóch mężów... Taki stan rzeczy jest niemożliwy... 
„Pozostanie zaś Janem oznaczało zrezygnowanie 
z dziecka, które było jedynym celem jej życia... 

— Ach! — ciężko westchnęła w końcu, nie wies 
dząc, jak wybrnąć z tej sytuacji. 

Józef domyślił się, o czym Wanda teraz myślała. 
W yczytał to z jej oczu. Stwierdziwszy zaś, jak zmie 


ea 
tA 


aa jest Jan, przerwał przytłaczające milczenie, pas- 


nujące w pokoju i oświadczył: 


— Pojedziemy do mnie, moi kochani. Nie ma 
vsensu przebywać dłużej w hotelu. W domu zastano: 
wimy się nad wytworzoną sytuacją i znajdziemy już 
jakieś wyjście. Idziemy, Tanie... 

— Ojciec ma rację — zgodziła się Józefem 
Nelly. — Ubieraj się, mamo. Dlaczego jest pan tak 
nachmurzony, mister Siwek? — zwróciła się Nelly 
do Jana. 

Jan dał wymijającą odpowiedź. W/idać było, że 
nurtują go jakieś myśli. 

Jeszcze długo rozmawiali na ten temat. Ale roze 
mowa między ļanem, a tym trojgiem ludzi, którzy 
czuli się już szcześliwi, nie kleiła się. 

Jan postanowił odejść. Uważał, że jest całkowicie 
niepotrzebny. I rzeczywiście, jaki sens miało miesze 
kać w dalszym ciągu z Wandą, gdy ona odnalazła 
dziecko i pierwszego męża... 

Późnym wieczorem opuścili hotel i przenieśli się 
do mieszkania Josepha. Gdy |an przekroczył próg 
wspaniałego mieszkania Josepha, które tchnęło bo- 
gactwem i luksusem, postanowienie opuszczania Wane 
dy przybrało jeszcze na sile. 

Nie, nie ma tu dla niego miejsca: 


a 
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Uśmiech pełen smutku wykwitł na bladej twarzy 


lą i stwierdziła, że leży na | Heleny. Nałożyła maskę z niebieskiego jedwabiu 


i przejrzała się w lustrze: ; M: 
Nie, Roman mnie nie pozna. Przecież sama 
siebie teraz z trudem poznaję... 


Helena weszła do pokoju dziecięcego i przez 
chwilę przyglądała się śpiącemu synkowi. 
Biedne dziecko!... — szeptały jej wargi, a łzy 

cisnęły się do oczu, x 

Pochyliła się nad łóżeczkiem i musnęła wargami 
czoło śpiącego Zbyszka. 

Zegar wybił dwunastą. 

— Gdy wrócę, wszystko ma być doprowadzone 
do porządku — wydała Helena polecenie służącej. 

— Czy pani wróci późno? Gdybym wiedziała, 
że nie późno, to bym się nie położyła i czekała. 
Nie wie... — odparła z trudem Helena, 

Dozorca, otwierając jej bramę, spojrzał na-nią ze 
zdumieniem: 

Po raz pierwszy pani Jarocka wychodziła sama 
o tak „późnej: Pórze, Pewnie. idzię do kachanką, «= 
pomyślał, 

"Helena, wyszedłszy. na akt, zauważyła: w -pobli 
żu auto, Wsiadła do niego, oświadczając szoferowi: 

— Do Reduty! 

„Co za elegancka kobieta z półświatka — pomy“ 
ślał szofer.. który wiedz ziałsże wyłącznie kobiety z pół- 
światka udają się'na bale maskowe bez towarzystwa 
iięskiego, aby tam opróżniać kieszenie naiwnych 
mężczyzn. 

Helena zaszyła się w kąt auta, jak gdyby domye 
ślała się, o czym pomyślał . szofer. Czuła się przybita 
na duchu, poniżona i upokorzona przez los. Ona, żona 
dyrektora Romana: Jarockiego, jedzie: sama na bal ma: 
aby sie przekonać, czy mąż ia zdradza! 

W. innym wypadku sodi by tego nie uczyniła. 


Nazajutrz, gdy wszyscy czworo zebrali się w ja» 

i przy. śniadaniu, Józef odezwał się: 

— Teraz, moi drodzy, wprowadzimy jakiś pos 
rządek w nasze życie... Wszyscy czworo musimy 
czuć się szczęśliwi — zwrócił się Józef do Tana. 

— Beze, mnie... — odparł Jan. 

— Co to znaczy? — zapytał Józef. 

— Tak, jak słyszałeś — dodał Jan wiele mówia» 
cym tonem. 

— Dlaczego bez ciebie? — zapytała Wanda. 

Przez chwilę w pokoju panowało przytłaczające 
milczenie, 

— Uważam bowiem, że obecnie jestem tutaj zus 
See. zbędny. Mógłbym tylko rozpraszać szczęście, 
które zrodziło się z tak wielkiego cudu... 

— Janku, co ty mówisz?... — obrzuciła go 
Wanda spojrzeniem, w którym malowały się zdumie: 
nie i niepokój zarazem. 

agam was, zrozumcie mnie dobrze... Nie 
rawa być tym, którym byłem dotychczas... Jez 
szczęśliwie się złożyło, że człowiek, którego 
wa” uważaliśmy za zmarłego, ożył, wówczas ia 
jestem tutaj zupełnie zbędny... — w głosie Tana 
brzmiała nuta smutku. 

— Mylisz: się, drogi przyjacielu — rzekł serde= 
cznie Józef, kładąc dłoń na ramieniu Jana. — Zapew» 
niam cię, że nie będziesz nam przeszkadzał, ani cią: 
żył... Nie, nie, mam zupełnie inny plan... 

— Nie widzę innego wyjścia — odparł Tan. — 
Raduje j już mnie to, drogi Józefie, że odnalazłeś żonę 
i dziecko. Rozejdźmy się, jak dobrzy przyjaciele... 

— Nie, nie, pozostaniesz z nami! — zawołał [ó+ 
zef. — Przecież” wyłącznie tobie zawdzięczam, że 
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Jutro dalszy ciąg powieści n. t. 


„ZA GRZECH NIE POPEŁNIONY” 
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teszs wesen TAJEMNICA _ 
BALU MASKOWEGO 


Powieść ze współczesnego życia wielkomiejskiego. 
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Pogrzebałaby się żywcem ze wstydu, albowiem tylko 
kobiety z półświatka same udają się na bal maskowy. 

Ale teraz była gotowa na najgorsze. Była oboję: 
tna na wszystko... 

Wkrótce auto zatrzymało się przed oświetloną 
Operą, przez którą prowadziła droga do sal Reduty. 

Co za kalejdoskop sukien balowych i fraków! 
Mężczyźni we wspaniałych futrach wvsiadali z pięk= 
nych limuzvn i pomagali wysiadać kobietom w dros 
gich futrach i jedwabnych szałach na głowie. Plac 
Teatralny, -na którym panowało wielkie ożywienie, 
był jasno oświetlony. 

Tylko Helena bvła tutai sama. Tvlko ona nie 
przybyła tutaj w tym celu, aby czerpać podczas zas 
bawy radości życia. 

Helena zaczęła wchodzić po białych marmuro» 
wych schodach, wyłożonych puszystym czerwonym 
chodnikiem. Przemykały obok niej roześmiane maski, 
kolombinvy, z góry dobiegały do niej dźwięki tanga. 
Wszystko, tonęło w rzęsistym oświetleniu, wszystko 
bawiło się i śmiało. 

Wyłącznie Helena szła, jak na szafot. Tak to do» 
brze, że nosiła teraz maskę. Obecny wyraz jej twarzy 
stałby w rażącym kontraście do wesołego nastroju; 
panującego w salach Reduty. Pod maską ukrywała 
się bowiem twarz, na której małowały się ból i roze 
pacz, 

Oto znalazła się już w dużej sali. W rzało tutaj. 
jak w ulu. Spod masek wyzierały roziskrzone oczy, 
Mężczyźni obejmowali smukłe ciała kobiece. Nad sałą 
unosił się błękitnawy, przezroczysty opar. Cała atmo» 
sfera dyszała podnieceniem. 

Helena zatrzymała się pośrodku sali i zaczęła 
wodzić wokoło wzrokiem. 

— Nie, nie widzi go... 

Lekko zadrżała z radości. Może to rzeczywiście 
była jakaś brudna intryga... Może oszukano ją w 
brzydki. sposób?... AMC: 

Przemykała A między tańczącymi parami, mię 
dzy roześmianymi ko. lombinami i pierotami, szukając 
niespokojnym wzrokiem męża. 

Znów schody, znów sala. Ta była oświetlona na 
czerwono, i wszyscy wyglądali tak, jak gdyby byli. 
pomalowani na czerwono. Tutaj tańczono egzotyczne 
tańce w takt upojnej muzyki. 

— Nie, i tutaj go nie ma.. Dzięki Bogat.. Hee 
lenie ciężki 'kamień spadł z serca, 

Nagle drgnęła. Usłyszała za sobą przytłumiony 
głos męski: 

— Kogo szukasz, maseczko? Twojego męża? 
On jest tutaj... Chcesz go zobaczyć.. 

(Dalszy ciąg jutro). ~- 


Wanda żyje, wyłącznie twojej dobroci zawdzięczam, 
że odnalazłem dziecko i żonę. Gdyby nie ty, Wanda 
umarłaby z głodu w owych strasznych czasach... Za” 
pomnij o przeszłości, Janku... 
apomnieć? Nie. To, niemożliwe. 

przeszłość ta zmartwychwstała wraz z tobą. 
Ale co właściwie zamierzasz uczynić? k 

— Wyjechać stąd... Opuścić was... Sam chyba 
rozumiesz, że nie mogę pozostać dłużej z wami... 

Wanda siedziała milcząco z nisko opuszczoną 
głową. Przeżywała obecnie straszne chwile. Tak, stał 
się wielki cud.. Ale wraż z tym cudem, z tym wiele 
kim szczęściem zrodziło się zmartwienie... Życie nie 
jest tak prostolinijne, jak się zdaje człowiekowi. Sło» 
wa Jana sprawiały jei niewymowny ból, dręczyły j ia. 
Zdawała sobie sprawę, że należy wyciągnąć pewe 
ne konsekwencje z tego, co obecnie się wydarzyło. 
I rzeczywiście, co teraz będzie?... Jest przecież żoną 
dwóch mężów. Przysięgła Janowi wierność, podobnie 
jak z przysięgała Józefowi.. Smutek czający się w 
oczach Jana sprawiał j jej niewymowny 
Również i Nelly milczała. Również i i ona Zrozu” 
miała, że ich szczęście unieszczęśliwia drugiego czło: 
wieka. Człowieka, który był dotychczas prawnym mę 


Przecież 


żem jej matki. W/spółczuła z Janem i doskonale go 
rozumiała. 
Rożmowa urwała się i już się nie kleiła. 


Jan czuł się tutaj zupełnie zbędny. Józef odnosił 
się wprawdzie do niego niezwykle dobrze. W/yzna” 
czył dla niego i dla Wandy specjalny pokój, jak gdy: 
by nic się nie wydarzyło. Wszelkimi sposobami sta- 
rał się rozproszyć jego smutek. Postępował w ten spór 
sób, aby nie wykazać Janowi, że jest tutaj niepotrzeć 
ny. A przy tym jego umysł gorączkowo pracował, 
szukając wyjścia z sytuacji, którą stworzył kaprys 
osu. 
Pewnego dnia Tózef i Tan, korzystając z okazji, 
że Wanda i Nelly jeszcze śpią, zaczęli się zastanawiać 
nad rozwiązaniem tego trudnego zagadnienia. Roz: 
mowa ta miała zadecydować o dalszych losach tych 
czworga ludzi. Tózef odradzał: 'Tanowi wyjazd z Ame* 
ryki. Twierdził, że nie należy się spieszyć, że należy 
pozwolić czasowi wyjaśnić sytuację. 
Niech na razie będzie tak, fak było dotych= 
czas — oświadczył Tóżef, — Niech mi się zdaje, że 
jeszcze nie spotkaliśmy się... że jeszcze w dalszym. 
ciągu żyjesz w Wandą. 
—. Nie, nie Tózefie... Nie chcę być tym, który 
ma stać na przeszkodz ie waszemu szczęściu. Gdybym 
pozostał tutai dłużej, byłbym tvm, który stara się 
zburzyć szczęście, czekajace ciebie. Wande i Nelly. 
Nie przesadzaj, Tanku... Powiedz mi szcze: 
rze, czy jeszcze kochasz W/andę?... 


(Dalszy ciag jutro). 
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Idzie nowa fascynu; 


Zofia Kajzerówna 


Na terenie życia 
pda stolicy 
jest Zofia Kajzes 
równa zjawiskiem 
niecodziennej mia 

. «Młodziutka ta 
artystka, obdarzo= 
na nieprzeciętną ue 
rodą i najdoskonal 
szymi warunkami 
zewnętrznymi, w 
stosunkowo _ króte 
kim cazsie zajęła 
jedną z czołowych 
pozycji na naszej 
scenie narodowej. 

Analiza dotych: 
czasowego bilansu 
pracy “artystycznej 
Kajzerówny wska: 
zuje, że mamy tu 
do. czynienia z ta* 
lentem szlachetne= 
gò gatunku., Pos 
słacie, jakie ją a 
stworzyła — i 
w.sobie tyle wyra» 
zu, tyle ekspresji, 
tyle prawdy i in= 
tuicji; ile w tej ars 


3 


trzeba było długo czekać. „Szkoła ob 
mowy“, „Balladyna” i „Cyrano de 
Bergerac” — to już sukcesy artysty» 


mogły jej w tym dwa niezaprzeczalne 
walory: wrażliwość i ambicja. 

Kajzerówna' nie zna kompromisów, 
W pracy artystycznej ma wytknięte 
cele — najwyższe, najsziachetniejsze, 
najbardziej wartościowe. Sztukę swo» 
ją traktuje jak posłannictwo, a teatr 
uważa za świątynię piękna. Pod tym 
względem nie mznaje żadnych uss 
tępstw, Sztuce trzeba oddać wszystko, 
co w artyście jest najpiękniejszego, 
najszłachetniejszego i najwznioślejszes 
go, a jeśli tych ofiar ponieść nie może 
na — trzeba od niej odejść — twieze 
dzł szczerze i z powagą. 


Ten stosunek do pracy artystycznej 
opiera Kajzserówna na rzadko 
kanej wzażliwości. Ktokolwiek miał 
sposobność obserwować ją pezy 
cy, musiał 
Kajzerówny przybiera chwilami fors 
mę przeżycia fizycznego. Rozmawia 


pras 
spostrzec, że wrażliwość 
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Fim — sztuką mas 
p m 
aie nie u nas... 


Kiedy czterdzieści tat temu Ludwik 
Lamióre w piwnicach paryskiej 
Grand Café przy Boulevard des Ca- 
pucines pokazał zdumionym widzom 
pierwsze filmy świata — mało komu 
z publiczności przyszło zapewne wów 
czas na myśl, że te ucieszne, porusza- 
jące się obrazki stanowią pierwociny 
nowej dziedziny. sztuki — kinemato- 
grafii, gałęzi artystyczaej najsilniej 
społecznie oddziaływniącej. o naj- 
większym oddźwięku masowym, 

Dziś, dawne marzenia przekształci- 
ty się w codzienną rzeczywistość. 
Wszyscy, na wszystkich krańcach 
świata uświadamiają sobie należycie 
rolę filmu dla współczesności. 

Dziesiątki milionów widzów, odwie 
Jzających kiqematografy świata, sù- 

nmniacvch się haszyszem emocji, pły 
pącyck z ekranów, rojących na jawie 
marzenia o wielkiej, nieziszczalnej 
miłości, tęsknocie i pięknie: typowych 
zagadnieniach współczesne] kinema- 
tografii — to widomy symbol siły i 


spoty” | spolecznych "wartości, tkwiących w 


sztuce filmowej. 

Można kinematografię urnać za 
masową „maszynę ogłupiania”, slew- 
ce szkodliwych, chorobliwych, niere- 

inych złudzeń, można wiele, wiele 
'aczynić Jej zarzutów, ale o jednym 


dziedzinie kinematografii jest kop- 
ciuszkiem Europy. Skromna cyfra 758 
kin jest w tym wypadku najdobit- 


niejszym przykładem naszego ubó-. 


stwa w tej ważnej dziedzinie kultu- 
ralnej. 750 kin na 32 miliony ludno- 
ści, gdy w samym tylko Berlinie jest 
sych kin tyle, co w całej Polsce, to 
chyba srgument najbardziej przeko- 
nywujący, najwyraźniej świadczący 
o tym, jak wiele mamy jeszcze do 
zrobienia dla rozwoju rodzimego fil- 
rau. 


Kiedyś, na jednym z zebrań Polskiej 

Akademii Literatury ktoś- zarzucił, 
że w współczesnej Polsce najbardziej 
popularnymi postaciami są nasi ak- 
torzy filmowi. Może nawe. i praw- 
da... W każdym razie są ori jeazcze 
za mało znami w stosunku do popu- 
larności aktorów filmowych w in- 
nych krajach. 


Są u nas ludzie, mieszkający w 
miastach, mających powyżej 100 ty- 
sięcy ludności, którzy nie byli jeszcze 
nigdy w kinie. Ba, nawet w Warsza- 
wie są jeszcze i tacy, którzy jeszcze 
nigdy nie widzieli filma, którzy nie 
mają pojęcia, jak to wyglądają na a- 
kranie „ruchome obrazki“. I to dzieje 
się w tym samym czasie, gdy w Sta- 
nach Zjednoczonych budże: bezróbo- 


tystce jest kultury ZOFIA KAJZERÓWNA lier filmowym, w wil przed | nie wolno zapominać: film jest dzi- | tnego przewiduje dwukrotny wyda- 
kasia jk doko iaoi i » na em c E pow ras siaj nafbardziej - masową dziedziną | tek tygodniowy na kino. 

zerówna jes onałym wzor | ki, wyzwolony,z norm „spe| ny o - Była do tego sztuki. Jesń tym.w dziejach kultury, 
rem postępowej artystki, dramatycze | cjalizacji”, Tak różnorodne w założe” | nia przejęła zbliżającą się chwilą, że|caym w starożytnej Grecji były a aa ai pr zcwać = za 


nej. Rzadko się zdarza, by kto, jak 
oma potrafiła — opierając się na klas 
sycznych wzorach sztuki odtwórczej 
budować postacie, nacechowane sil» 
ną.indywidualnością, o poważnym las 


niu i formie postacie: „Henryki w 
Stefku“, Devala, Marysi w „Weselu”, 
Wyspiańskiego, wnuczki w „Starym 
winie" — to role różnorakiego wymia 
ru i charakteru które przyspożyły jej 
bezapela 


po prosłu drżała, jak wskazówka naj 
czułszego sejsmografn. 

Wysokie aspiracje, które Kajzerów» 
na sławia jako naczelny warunek pea 
cy arłystycznej, nie pozwoliłby jej do 
tąd przyjąć żadnej propozycji filmos 


igrzyska ku czci Dionizosa, w Rzy- 
mie — zapasy gladiatorów. a w śred- 
niowieczu — widowiska pasyjne, 0- 
brazująco Mękę Pańską. 

Błuszne są nieraz z całą pewnością 
narzuty tych wszystkich, którzy wi- 


znacznie niższa niż w krajach za- 
chodnioeuropejskich czy Ameryce 
Północnej. Film nie jest jeszcze u nas 
potrzebą społeczną, nie jest jeszcze 
sztuką mas, Biją nas pod tym wzglę- 
dem inne kraje, nawet azjatyckie,. 


dunku wewnętrznej i osa dys 
namiki. W jej grze brak jakichkolwiek 
naleciałości; wolna jest od wszelakie: 


so „naślądownictwa. 
Talent Zofii  Kajzerówny jest 
wszechstronny, bardzoelastyczny i gięte 


"Dużo się o tym mówi od dłuższego 

tzasu. Jedni sądzili, że to żart, wy- 
myślony przez dowcipnego . Bodka, 
inni, że to jakiś kawał, na który gwia 
tdor chce wziąć swoich przyjaciół i 
woleńńików. M ) 

Aż oto na słupach ogłoszeniowych 
Warszawy, przed kilku dniami poja- 
pity się kolorowe „paski“ z napisem 
(Cafe Bodo. Qtwarcie wkrótce”, 

Okazało się, że to bynajmniej nie 
lowcip, a najistotniejsza prawda. I 
q'oto zaczęły się krzyżować domysły 

przypuszczenia najfantastyczniej- 
zego gatunku. 

— Jakto? — pytano. — Bodo, ten 
rszechstronny, utalentowany arty- 
fa, aktor, reżyser, piosenkarz, scena- 
rysta w roli właściciela kawiarni? 
V- tym coś musi być... Nie bez spe- 
Jalnej przyczyny, zapewne, ambitny 
in człowiek zdecydował się na zało- 
tnie, czy nawet prowadzenie ka- 
ismni ` 

Przyczyna jest. I jakże błąha. Nie 

iylili się ci, co przypuszczali, że w 

g całej sprawie kryje się jakiś fi- 

lel Ale figiel, który przybrał kon- 

fetne i poważne formy. 

By na przyszłość nie było żadnych 

eporozumień postanowiłem zasięg- 

é informacji „z pierwszego źródła”. 

lẹ więp do Boda i pytam z miejsca: 

— Pan otwiera kawiarnię? 

— Otwieram. Cóż w tym dziwne- 

I? Wszyscy podchodzą do tej: spra- 

y w sposób prowincjonalny... Nie 

ite nikomu ubliżyć, ale dziwi mnie 

| že się ludzie... dziwią. W Paryżu, 
mdynie, Nowym Jorku w ogóle 
| całym świecie znani artyści prowa 

4 kawiarnie, czy tego rodzaju przed 

biorstwa: I. nikt się nie dziwi. Ar- 

ści, po prostu, zakładają lokale, 
tie zbierają się ich przyjaciele, wiel 
tele i znajomi. Siłą atrakcyjną ta- 

ih kawiarni — to nastrój. jaki w 

ih panuje. Atmosfera jes. tam nie- 

imuszona, przyjemna, swojska, bez 

ska, gościnna. Gwiazdy nawet li- 

| na zyski z tego rodzaju przedsię- 

istw. Niektórzy nawet prowadzą 
le. z nudów. 

= „Jak pan?... 

» Nie zupełnie U mnie zaczęło 

od pogawędki przyjacielskiej i od 
ładu. 

= Nie rozumiem. 

» Sprawa jest prosta, Siedziałem 
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fazie jej 
dziły wszystkich w mniemaniu, że Kaj 
zerówna — to siła młoda, o wspania: 
łej łości. 

a tẹ „przyszłość* bynajmniej nie 


do się założył 
i- wygra załcład... 


mi w nieprzyjemnej kawiarni i gawę 


z mich stwierdził, że atmosfera tego 
lokatu jest przygnębiająca, że niechę- 
tnie chodzi do tej kawiarni, że przy” 
dałoby się otworzyć lokal, naprawdę 
przeznaczony dla ludzi sztuki, dla cy- 
ganerii, dla przyjaciół artystów, w 
których przede wszystkim sami arty- 
ści czuliby się „jak u siebie w do- 
mu“. I wówczas właśnie, pół-serio, 
pół-żartem powiedziałem, że mogę 
uruchomić taką kawiarnię. 

Na to mój przyjaciel oświadczył. 
że planu takiego nigdy nie zrealizuję. 
Zaproponowano zakład. Założyliśmy 
| się 0.. 20 złotych, i... 

— „wygra pan zakład. 

-— Wygram. Oczywiściż Za kilka 
dni „Cafe Bodo“ będzie otwarte. Za- 
praszam na filiżankę dobrej kawy. 

— Czy będzie pan w kawiarni wy- 
stępował? 

— Od czasu do czasu. Natomiast 
mam zamiar organizować stałe wy- 
stepy arcystów: pieśniarzy, muzy- 
ków, recytatorek i t. d. 

— Nie życzę powodzeni* żeby nie 
zapeszyć. Skorzystam z zaproszenia i 
przyjdę. 

— Bardzo proszę, redaktorkou, bo 
musimy przepić wygrane... 20 zło- 
tych. 

Dobrze znam tego kapryśnego, 
zneurastenizowanego gwiazdora, a 
znając go mogę ż góry przewidzieć, że 
kaprys z kawiarnią potrwa u niego 
tak długo, jak długo trwały dotych- 
czasowe jego manie. 

Bowiem. w sekrecie mogę powie- 
dzieć, że mania filatelistyczna trochę 
już poszła w zaniedbanie. 

Xawery 


Nowy film o Afryce 


W niedługim czasie wytwórnia 
„20th Century - Fox“ zaprezentuje 
nam reportaż śmiałej ekspedycji w 
głąb Czarnego Lądu. Ten filmowy re 
portaż został nakręcony przez słyn- 
rego podróżnika Armanda Denisa i 
jego małżonki. Ujrzymy niewidzia- 
ny dotychczas film etnograficzny. 
Protektorat nad tą ekspedycją objał 
Leopoid III, król Belgów Tym fil- 
mem Denis otworzył nam bramę na 
tajemnice Afryki Środkowej. Nosi a” 


ed kilku tygodniami z przyjaciół- tytuł „Ciemny zachwyt” 


cyjne sukcesy w początkowej 
nry artystycznej i utwier 


*zowany;, 


dziliśmy o tym i owym. Nagle jeden | dn 


wej, choć było ich już wiele. Aż 
deda bogini się. Obieta. za 
ćzno s dramatyczną w nowym filo 
mie „Czarne diamenty”, jaki realizue 
je obecnie reżyser Gabryelsk4i. 
Rozmawiałem z nią na żemał tego de 
biutu, I uderzył mnie jasny, sprecy” 
y i rzeczowy słostw 
nek Kajzerówny do przedmioła W 
jej wynurzeniach nie było nic z bana 
łu, a wszystk: 
ego: : 


przed tym debiutem.. 

I niepotrzebne już były daleze ko” 
mentarze. Wiedziałem, śe i tn Kajzee 
równa zmobilizowała calą 
wość, czujność, intnicję, dobrą wolę 
I pracę. 

A reszty dokona jej talent. 


I oło dlaczego możemy się spodzie: 


wać, że pierwszy film  Kajzerówny 
wzbudzi duże załnteresowanie zwolen 
ników jej sztuki aktorskiej. 

M. SZCZĘSNY. 


o się do je” 
— Mam szaloną, nicopłkanę pits 


wrażlis. 


dzą kinematografię, jako sztukę spę- 
tang kajdanami interesu lub doktry- 
my, sztukę — od zarania pozbawioną 
wolności... Ale cóż a tego? 

Film obecny, taki, który codziennie 
oglądamy w Londynie, Nowym Jor- 
ku, Paryżu, czy Szanghaj” różni się 
może treścią poruszanych zagadnień, 
które inne jest w filmie francuskim, 
sowieckim, inne w niemieckim, wło- 
skim czy amerykańskim — ale pod 
jednym względem jest podobny — 
© powszechnej: skali oddziaływania, 
O większej sile atrakcyjnej niż teatr, 
literatura, muzyka czy plostyka. 


wi na całe: kul? ziemskiej, 
we wszystkich zakątkach świata 
przyjmowany jest z jednakowym en- 
tuzjazem I wszędzie kształtuje gusta 
estetyczne 1 myśl społeczną. Gusta — 
nieraz może i złe; myśl — nieraz 
wsteczną... Ale w każdym bądź razie 
jest formą, kształtującą upodobania 
współczesności, twórcą zbiorowych 
sugestii, 

Tak jest niemal na całym świecie, 
lecz tylko nie w Polsce, Polska w 


Z Hollywood donoszą, że... 


Z Hollywood donoszą o całym sze- 
regu nowych filmów, które ukażą się 
już w nowym roku kalendarzowym 
1939. 

u e © 

„Honolułu” — to tytuł filmu mis- 
trzyni tańca Eleanor Powell, której 
partnerem ma być Robert Young. 

2 e è 

Powleść znakomitego angielskiego 
pisarza Cronina, „Cytadela“, została 
sfilmowana w Anglii przez brytyside 
studio „Metro - Goldwyn - Mayer“. 
Grają: Robert Donat i Rosalind Rus 
sell. Realizował słynnny amerykań- 
ski reżyser: King Vidor. 

©. © 


Frank Morgan będzie bohaterem fil 
mu „Blagier”. Jego partnerką będzie 
Florence Rice. Oboje występowali ra 
zem w „Hotelu w Tyrolu" odnosząc 
wspólnie duży sukoes artystyczny, co 
skłoniło wytwórnią MGM do powie- 
rzenia im czołowych ról w nowym fil 
mie. 


+. © 


John Ford będzie reżyserem dzie- 
ła filmowego z życią słynnego prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych, Abra- 
hama Lincolna. Rolę prezydenta od- 
tworzy Henry: Fonda. 

o... m 


Słynna aktorka Annabella została 
zaproszona na bal reprezentacyjny 
do prezydenta Roosevelta. Przed wy- 
jazdem Annabella wydała obiad dla 
swych przyjaciół, Wśród gości znaj- 
dowali sie aktorzy, jak: Tyrone Po- 


wer, Charles Boyer, Henry Fonda 1 
Sonja. Henie. 


Rudy Vallee, słynny dyrygent i zna 
ny śpiewak radiowy podpisał kontrakt 
z wytwórnią „20th Century - Fox“ 
Pierwszym jego filmem będzie „Kie- 
dy zima nadchodzi.“ z „wieszczką 
lodu*, Sonją Henie, i Don Amechem. 


Tyrone Power wydzierżawił małą 
„wysepkę meksykańską dla wyłączne- 
go użytku. Jest on właśnie w trakcie 
ozdabiania „swojej“ wyspy. Natych- 
miast po ukończeniu swego nowego 
filmu, Power przystąpi do budowy 
komżortowego pałacyku na tejże wys 
„gi a oce 

Ukazały się niedawno notatki w pra 
sie zagranicznej i polskiej, że Greta 
Garbo odtworzy postać Marii Skło- 
dowskiej - Curie w filmie, opartym 
na książce jej córki Bwy Curie. Za- 
znaczono jednocześnie, że Maria Cu- 
rie potraktowana zostanie jako Fran- 
cuzicą. 


Jak się obecnie dowiadujemy z mia 
rodajnych i autorytatywnych źródeł, 
wytwórnia Metro - Goldwyn - Ma- 
yer, która film ten realizuje, ukaże 
postać naszej wielkiej rodaczki zgod 
nie z rzeczywistością, t. z. jako Polkę. 
4. więc, Greta Garbo po raz drugi w 
ciągu 2-ch lat odtwarzać będzie na e- 
kranie Polkę („Pani Walewska‘ i „Ma 
ria Curie - Skłodowska). 


ch mas Sztuką 


Japonia ma kin 1400, a Chiny — nie 
mniej niż my. ! 


To smutne. ite 
TE OE A r ea 


Film w kościele 


W Stanach Zjednoczonych od daw- 
na już wprowadzono zwyczaj wy- 
świetlania filmów w kościołach pod- 
czas nabożeństwa, co podobno zna- 
komicie przyczynia się do zwiększe- 
nia frekwencji wiernych, 

Zwyczaj ten nie dawno prz e- 
piono na grunt angielski, ale nie miał 
dotąd charakteru obowiązującego, 
tak że episkopat anglikański w spra- 
wie tej dotychczas nie zabierał głosu. 

Obecnie jednak oświadczył biskup 
Worcesteru, dr. Perowne, że film 
wprawdzie mógłby być pożytecznym 
instrumentem w duszpasterstwie, je- 
dnakże zawiera często asocjacje, któ- 
re nie mogłyby bez zastrzeżeń węjść 
do programu wychowania moralne- 
go. Jeżeli film religijny ma wywierać 
właściwy wyływ na masy wiernych, 
must on być wykonany ze smakiem I 


przy zastosowaniu najdoskonalszych ' 


środków technicznych. 


Dr. Perwone uważa, że w tym wy- ` 


padku odpowiedniejszym zamiast fil- 
mu dźwiękowego, byłby — niemy... 


Ludzie, którzy po raz 
pierwszy zobaczyli kino 


Piszemy na innym miejscu o tych, 
co dotąd jeszcze w Polsce nie widzieli 
z Podajemy jednakże tylko licz- 

y- 

Ale oto garść wrażeń o tych. co rze 
czywiście po raz pierwszy zobaczyli 
sztukę filmową. 

W Szwecji w miejscowości górskiej 
Handöl, położonej na wysokości 600 
mir. nad poziomem morza, w tych 
dniach zostało otwarte kino. 

Kino to zostało założone przez wiel 
ką firmę szwedzką dla pracowników 
i robotników, zatrudnionych w jej 
przędsiębiorstwach, 


Ten piękny i szlachetny gest firmy. 
mający na celu dostarczeni» godziwej 
rozrywki rzeszom pracujacym w dłu 
gie wieczory zimowe, zosta? przywi- 
tany z uznaniem również przez lud- 
ność miejscową, zamieszkującą w gó- 
rach, spośród której wielu dotąd 
nie widziało tej sztuki. 


Co się działo na. przedstawieniu — , 


trudno opisać, Ludzie ci © początku 
wydawali trwożne okrzyki, że to 


„sprawa diabła”, że to nieczysta siła * 
porusza się na płótnie. Później jed- 


nak zrozumieli, że ma się tu do czy- 
nienia z „cudem“, któremu na imie 
CYWILIZACJA! 
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(Początek na stronie 1-ej) 
przystąpić do jak najszybszej 
realizacji tego projektu, przy 
czym pierwszą fazą tej realizacji 
będzie podjęcie robót regulącyj- 
nych przez Polskę w górnym 
biegu Wisły, przez Rumunię zaś 
na Prucie, 

Zbadaliśmy sprawę żydowską. 
Problem ten istnieje w równym 
stopniu w Polsce i w Rumunii. 
Postanowiliśmy, iż należy szu- 
kać wspólnie rozwiązania, które 
uwzględniłoby interesy narodo- 
we naszych obu państw i odpo- 
wiadałoby duchowi sprawiedli- 
wości. 

Zgodziliśmy się, że problem 
ten może być rozwiązany tylko 
w szerokich ramach międzyna- 
rodowych. Miałem okazję zapo- 
znania min. Becka z memoria- 
łem, opracowanym przez rząd 
rumuński w tej sprawie, pod- 
czas gdy znam z drugiej strony 
materiały, jakimi rozporządza 
rząd polski. 

Min. Beck będzie miał sposo- 
bność — powiedział min, Gafen- 
cu — w czasie swej podróży do 
Londynu, którą prawdopodobnie 
niebawem odbędzie, być wyrazi- 
cielem nie tylko polskiego, ale 
także i rumuńskiego stanowiska, 
o co min. Becka prosiłem. 

Odpowiadając na zapytanie w 
sprawie Rusi Podkarpackiej, 
min. Gafencu oświadczył: 

„Zagadnienie to zostało zba- 
dane bardzo dokładnie, podob- 
nie zresztą jak wszystkie inne 
problemy, które interesują za- 
równo Polskę, jak i Rumunię. 
Mamy do czynienia z arbitrażem 
wiedeńskim. Będziemy śledzić 
z bliska, z uwagą i w duchu zu- 
pełnego porozumienia przyszły 
rozwój wypadków”. 

Na zapytanie, czy istnieje łą- 
,„czność między rewindykacjami 
i kolonialnymi a problemem ży- 
dowskim w Rumunii, min. Ga- 
fencu oświadczył: 

„Sprawa żydowska może być 
tylko rozwiązana w płaszczyź- 
nie międzynarodowej. Jest rze- 
lczą jasną że ci, którzy rozporzą- 


dzają terytoriami, muszą posta- 
wić.je do dyspozycji dla emigra 
cji żydowskiej. Należy otworzyć 
granice dlą emigracji żydow- 
skiej w Palestynie — bądź też 
stworzyć gdzie indziej warunki, 


gdzie dałoby się tę emigrację 
skierować. Rumunia nie zgłosiła 
rewindykacji kolonialnych i dla- 
tego kwestia ta wychodzi poza 
ramy aliansu polsko - rumuń- 
skiego. 


Generał estoński pora i ny 


przez jacht odowy 


TALLIN. Na jeziorze Ilemsi- 
ste wydarzył się w dniu wczo- 
rajszym tragiczny wypadek. 

Były szef sztabu „głównego 
armii estońskiej. gen. Terwand 
idąc do swego majątku przez po 


Bunty i zamachy w Hiszpanii 


(Początek na str. 1-ej). | sado. 


Odezwę odczytał pułk. Case 
sado, który poza tym wygłosił 
krótkie przemówienie. Jest rze 
czą znamienną, że pułk. Cassadg 
nazwał d-ra Negrina zdrajcą na 
żołdzie „cudzoziemskich podże 
gaczy do wojny światowej oraz 
„przestępcę wobec narodu hisz: 
pańskiego i ludzkości”, 

Po pułk. Cassado przemawiał 
przed mikrofonem radiostacji 
madryckiej płk. Mera, który w 
imieniu milicji czerwonej skies 
rował pod adresem d-ra Negri 
na szereg bardzo ciężkich zarzu 
tów. 

Wydarzenia w Madrycie oraz 
rewolta w Kartagenie wskazują 
niezbicie, że w Hiszpanii repute 
blikańskiej panuje całkowite 
rozprzężenie.  Przeświadczenie 
o bezcelowości stawiania dal- 
szego oporu jest coraz bardziej 
rozpowszechnione. 

Krążą pogłoski, że nowoutwo 
rzona rada obrony narodowej 
zwróci się do gen. Franco z pro 
$ba o pokój. 

JUNTA MADRYCKA PRA: 
GNIE PORDI PANOR 


WEGO. 

MADRYT. Przewódca june 
ty płk. Cassado ponowił wczo» 
raj swe oświadczemie, iż junta 
pragnie zawarcia pokoju na was 
runkach honorowych. Tesh jed- 
nak oferta Madrytu zostanie 
odrzucona, wojska republikańs: 
kie będa prowadzić walkę aż do 
końca. 

POSIEDZENIE JUNTY 
WOJSKOWEJ W MADRYCIE 

PARYŻ. Z Madrytu donoszą, 
że junta wojskowa odbyła wczo- 
raj swe pierwsze posiedzenie 
pod przewodnictwem pułk. Cas 


Dziesięciu oficerów niemieckich 


padło trupem podczas katastrofy lotniczej 


PARYŻ. Jak się zdaje wyni- 
kaé z dokumentów, znalezio- 
'nych przy 10 oficerach niemiec 
kich, zabitych w katastrcfie sa 
molotu, odnalezionego przez pa- 
trol francuski przed trzema Aniz 
mi w Tines w Alpach, należeli 
oni do słynnej niemiecko - wło- 


skiej eskadry Condor, która bra- 
ła udział w bombardowaniu Bar 
celony, Walencji i Alicante. 

Zwłoki oficerów niemieckich 
zostały wczoraj ptzewiezione do 
Nicei, gdzie odbędzie się po- 
grzeb prawdopodobnie w dniu 
dzisiejszym. 


Przewodniczący junty pułk. 
Cassado oświadczył, że dowódcy 
milicji oraz oddziałów wojsko- 
wych, stacjonowanych w Anda- 
luzji, prowincji Levante oraz w 
centrum kraju złożyli deklara- 
cję lojalności — dla nowych 
władz, jak również garnizony w 
Kartagene i Murcji, gdzie rów- 
nież wybuchła rewolta przeciw- | 
ko rządowi Negrina. 

ZUPEŁNY CHAOS W KARTA- 
GENIE ` 

PARYŻ. Cześć prasy francus- 
kiej twierdzi, że w niedziele i w 
nocy z niedzieli na poniedziałek 
rozegrały się zarówno w Madry- 
cie, jak i w Kartagenie walki o 
władzę pomiędzy anarchistami i 
republikanami, 

Na razie nie ma jeszcze szcze- 
gółowych wiadomości o tych zaj 
ściach, jednakże z otrzymanych 
tutaj wiadomości, „Paris-Midi" 
twierdzi, że przejęcie władzy w 
Madrycie przez pułk, Cassado i 
juntę wojskową należy przypi- 
sać posunięciom premiera Ne- 
grina, który obsadził wszystkie 
wyższe stanowiska w armii a- 
narchistami, co wywołało rozgo- 
ryczenie oraz sprzeciw, który 
przejawił się w zamachu stanu 
pułk. Cassado oraz jego zwolen- 
ników. 

Dziennik twierdzi, że pułk. 
Cassado zdecydowany jest pro- 
wadzić walkę 8ż do ostatka. 

POWRÓT GEN. MIAJA 

DO MADRYTU 

PARYŻ. Paryskie dzienniki 
południowe donbszą, że po prze- 
wrocie w Madrycie, który dopro 
wadził dò upadku gabinet dr. 
Negrina, powrócił do stolicy b. 
głównodowodzący wojskami re- 
publikańskimi gen. Miaja. 

Generał po złożeniu dowódz- 
twa przebywał w Walencji. Gen. 
Miaja nawiązał natychmiast kon 
takt z członkami junty wojsko- 
wej pułk, Cassado. 

Inłormacje hiadchodzące z Ma 
drytu brzmią niejednokrotnie 
sprzecznie i nie pozwalają na 
wyrobienie sobie. jasnego poglą- 
du o sytuacji. Tak np. według 
pewnych wersji flota republikań 
ska opuściła port w Kartagenie 
w obawie okrążenia przez flotę 
harodową, Natomiast według in- 
nych pogłosek wojska tepubli- 
kańskie przywróciły porządek w 
Kartagenie a flota republikań- 
SEZ" 


Tempo zbrojeń Anglii 


wzrasta coraz bardziej 


LONDYN. Korespondent lo|do dnia 31 marca wykonanych |dziana na 31 marca 1930 r. o= 
tniczy „Evening Standard” do+|być miało 1750 samolotów Isiągnięta zostanie już z końr 
nosi, że pierwsza część progra*|pierwszej linii dla eskadr| cem br. 
mu zbrojeń lotniczych Anglii |obronnych kraju. Cyfra ta, jak] Témpo produkcji samolo: 


wykonana została na miesiąc | donosi korespondent, osiągnię:| tów wzinogło się tak dalece, że 


przed wyznaczonym 
Według oświadczenia 


czasem. |ta została już w końcu lutego: | potęga lotnictwa 
rządu, | Liczba 2370 samolotów przewie będzie o wiele większa niż 


Rekord nad rekordy! 


Dzisiejsza produkcja dzienna równa sie produkcji 
rocznej w ubiegłym stuleciu 


Największa w Ameryce ` fir- 
ma Armour et Company, pros 
wadząca rzeźnię w Chicago, po 
daje, że rocznie przerabiała w 
r. 1867 50.000 sztuk nierogaci: 
zny, a obecnie przerabia na gor% 


dzinę 1.200 sztuk, 1.000 cieląt, 


+ 


1.000 baranów i 200 krów, prze 
krączając zatem dziennie przeć 
róbkę 3.000 sztuk bydła. 

To olbrzymie wprost zwięk: 
szenie produkcji uzyskano po 
wprowadzeniu i zastosowaniu 
taśmy. 


angielskiego 


wskazują na to oficjalne dane. 

Obecny program przewiduje 
konstrukcję 6 tys. samolotów 
pościgowych, z których. sfore 
mowape będą nowe eskadry sta 
cjonowane wzdłuż całego wy 
brzeża Anglii aż do najbardziej 
(odległych części Szkocji. Lotm1 
chwo bombardujące również zo 
stanie zwiększone o nowy typ 
bombowca o dalszym zasięgu i 
większej nośności, który jest 
produkowany w szybkim tem- 
pie. 


ska nie wypłynęła z portu. 

W paryskich kołach politycz- 
nych coraz bardziej utrwala się 
zdanie, że działania wojenne w 
Hiszpanii zbliżają się w szyb- 
kim tempie do końca. Nowa jun- 
ta wojskowa nawiąże w najbliż- 
szym czasie rokowania z gen. 
Franco o warunki kan*ralacji. 
CRTE 


kryte lodem jezioro najechan» 
został przez jacht lodowy „Ko- 
meta', który pędząc z szybkoń- 
cią 60 klm./godz; dotkliwie po- 
ranił estońskiego oficera. 

Gen. Terwand został przewie 
ziony do szpitala wojskowego, 
gdzie stwierdzono skomplikowa 
ne złamanie obydwu nóg, przy 
czym jedna prawdopodobnie bę- 
dzie musiała być amputowańa. 

Gen. Terwand uchodzi za je- 
dnego z najwybitniejszych ofi- 
cerów armii estońskiej, jednak- 
że ze względu na swą orientację 
polityczną został w swoim czś- 
sie demisjonowany | zajmował 
się ostatnio jedynie gospodar- 
stwem rolnym oraz hodowlą 
srebrnych lisów. 


Ghandi krańcowo wyczerpany 
po czterech dniach głodówki 


NEW DELHI. Wicekról Indyj, 
margrabia Linlithgow powrócił 
wczoraj z podróży inspekcyjnej, 
ażeby pośredniczyć w sporze 
pomiędzy władcą Rajkotu a lud- 
nością. Zatarg ten spowodował 
— jak wiadomo — „post aż do 
śmierci“ Gandiego. 

Choć nie oczekują tu oficjal- 
nej interwencji władz angiel- 
skich, — wicekról wystosował 
pismo do Mahatmy, nawołując 


robiąc różnie 
ludzi, — PRZ 
BRON 


i t.p. stosują 
pp. lekarze gą 


PARE 


d 


do przerwania postu w zamian 
za obietnicę interweniowania u 
władcy Rajkotu w sprawie zmia 
ny konstytucji. o 


Dzień wczorajszy był 4-tym 
„dniem postu Mahatmy, który 
znajduje się w stadium krańco- 
wego wyczerpania, Doktorzy wy 
rażają obawę, iż Mahatma może 
wkrótce stracić przytomność z 
powodu osłabienia serca. 


Gruźlica płuc jost ędrha kasy gory i corocznie, nie 
la i sta 

ZWA 
CHITU uporczywego, męczącego 


Balsam Trikolan” 


LCŻANIU CHORÓB PLUGNYCI, 


szła, ORY 
ŚM 
1IEGO, 


który młatwia wydzielanie się plwociny wzmacnia organizm i samo 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała i usuwa kaszel. Sprzedają apteki, 
a ZZZAOZY CZ) 


Walka o mieszkanie 
rozegrała się w Moskwie 


W Moskwie, pomimo wybu 
dowania kilku gmachów repres 
zentacyjnych, daje się 
wać dotkliwy brak pomieszcze 
nia. Ostatnio ludowy komisa* 
riat republiki rosyjskiej polecił 
miejskiemu wydziałowi oświa» 
ty wysiedlić ze szkoły Nr. 36 
w rejonie frunzeńskim studio 
rzeźbiarskie i umieścić tam stu” 
dentów instytutu języków obr 
cych. 

Ponieważ rzeźbiarze nie mas 
jąc nowego lokalu nie chcieli 
opuścić dotychczasowego, dy: 
rektor instytutu, Aleksandrow, 
jego zastępca Sażyn, przewodni 
czący zeńskiego rejonu 
Płotnikow i urzędnik  rejóno« 


wy oddziału ludowej oświąty 


Ziemlaków w towarzystwie licz 


odczu:;nej czeredy studentów dokoma- 


li wysiedlenia studia rzeżbiae 


rskiego. 


Studenci wynieśli na ulicę 
nzeczy, należące do rzeźbiarzy, 
wywiązała się bójka pomiędry 
dwoma grupami studentów 
przy współudziale czynnym cia 
ła pedagogicznego obu  strón 
walczących. 


W czasie bójki student ins 
tutu języków obcych Gorków 
pobił dotkliwie prof. Simalina. 
Silny oddział milicji przybył na 
miejsce po ZSzym czasie I 
zlikwidował całe zśjście. 


Sowiecka misja morska 
natrafiła na trudności w St. Zjednoczonych 


LONDYN. „Evening Stans 
dard” donosi, że sowiecka mi» 
sja morska, która prowadzi 0» 
becnie w Waszyngtonie roko» 
wania o zakupienie okrętów 
wojennych, znalazła się w obli- 
czu poważnych trudności. Ekse 
pansja programu zbrojeń mor 
skich St. Zjednoczonych czyni 
bowiem zawieranie kontraktów 
poza rządowych prawie niemos 
zliwem. 

Poza tym przemysłowcy a= 
merykańscy skrępowani sa w 
zawieranińt. kontraktu aktem ne 
utralności, który zmusza ich do 
zćrwania kontraktu na wypa 
dek gdyby Sowiety zostały 


KUPON NA. 
BEZPŁATNĄ 
PORADĘ PRAWNA 


Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony. 


CZYTAJCIE 
„ŚWIAT PRZYGÓD“ 


CENA 10 GR. 


wciągnięte w wojnę. Poważne 
trudności nastręcza również od 
mowa admiralicji St. Zjedno» 
czonych wypróbowania uzbro« 
jenia i ekwipunku okrętów wy 
konanych dla Sowietów oraz 
fakt, iz większość udoskonaleń 
w nowych okrętach floty ames 
rykańskiej jest trzymana w ta: 
jemnicy, co oznacza, iż okręty 
wykonane dla Sowietów musia 
łyby być starszego typu. 


ledna czwarta ludności 
St. Zjedn. nie pracuje 


Biorąc pod uwagę  óficgjalne 


dane, dotyczące statystyki pras 
cy ordz stan fak y beżróbo 
cia w Stanach Źjędnoczónyćh 


Ameryki Północnej, musi się 
stwierdzić, że przy pełnej póda 
ży ludności, zdolnej do pracy 
w USA wynoszącej 48 miln,, 
jedną czwarta jest., całkowicie 
nie zatrudniona, względnie, pra 
cując, nie zarabią ną minimum 
utrzymania. Oficjalnie oblicza» 
ją ilość bezrobotnych na 8,5 
miln, osób, pódczas gdy liczba 
tok wynosi 12 miłn. o» 
só 


Anielę aresztowano, wobec tego, że nie chciała podać 


niejsca swego zamieszkania w Warszawie — oskarżono ją 
j to, że przybyła przed linię frontu, jako niemiecki szpieg. 
W nocy otworzono drzwi piwnicy, w której była osadzona, 

Aniela odsunęła się odruchowo, siadła w kącie, 
ik bdyby w taki sposób mogła uniknąć niebezpie- 
zeństwa. 

Wnet po tym otworzyły się znowu drzwi: ktoś 
szedł do piwnicy, i zamknął je za sobą od wew- 
ątrz. To wszystko odbyło się tak szybko, a zarazem 
ik ostrożnie, cicho, jak gdyby nocny przybysz, oba- 
iał się czegoś, wystrzegał się. 

Ta tajemniczość przybysza spotęgowała jeszcze 
ardziej strach Anieli. Serce jej waliło teraz, jak 
łotem, i z zapartym tchem powiedziała: 

— Kto tam? 

— Proszę, niech się pani uspokoi... — usłyszała 
kiś głos w odpowiedzi. — Pragnę dobra pani... 

— Kto tam? — zapytała znowu Aniela i poczu- 
„jak krew uderzyła jej do głowy. 

— Ciszej, niech pani nie przeszkadza narr 

— Ale... 

— Cicho... 

Nagle ciemność w małej piwnicy rozjaśniła się: 
oś zapalił lampkę elektryczną... Strumień światła 
dł na Aniele, która wtuliła się w kąt i drżała, jak 
é osiki... Po chwili przybysz oświetlił lampką sie- 
e, pragnąc jak widać, aby Anielą ujrzała, z kim ma 
' czynienia. Po tym zgasił lampkę i powiedział: 

— Teraz widzi już pani, że nie jestem żadnym 
ibłem, tylko człowiekiem — znać było, że się uśmie- 


a. — Musimy. rozmawiać ze sobą.po.ciemku. Ktoś . 


że dostrzec światło... Rozumie mnie pani? 

Tak, teraz Aniela już wiedziała, kogo ma przed 
5ą. Aczkolwiek w pokoju znowu zapanował pół- 
ok, to jednak widziała jeszcze Aniela przed sobą 
ło twarz, jak-gdyby zupełnie oświetloną. 

Wnet przypomnała sobie, że to jeden z oficerów, 
rego wczoraj widziała w wielkiej sali, gdzie ją ba- 
no. Podczas śledztwa zauważyła, jak oficer ten — 
odzieniec o subtelnej twarzy i małym wąsie — 
wnie na nią spoglądał. Nie zwracała na niego 
agi. 

Ten oto oficer przyszedł teraz do piwnicy. I przy- 
l w tak tajemniczy sposób, jak gdyby się kogoś 
iwiał... 

Ale to nie pomniejszyło strachu Anieli. Nagle 
zuła w ciemności bliskość przybysza, jak gdyby 
| ykał ją dłońmi, odskoczyła i oparła się c okienko, 
' tórego padło słabe światło do piwnicy... 


" | Oficer zbliżył się również do okienka, tak że | 
- gli ujrzeć siebie w półmroku. Przytłumionym gło- | 


* | odezwał się: 


— Niech się pani uspokoi... Przybyłem dla pani | 


ra, 
— O co panu chodzi? — zapytała nadal wystra- 
nym głosem. 
— Przybyłem, żeby panią uratować... 
e | — O co więc panu chodzi? — nie rozumiała jesz- 
d Anela jego słów. 
>> | — Zdaje się moja pani, że mówię zupełnie jasno 
> yraźnie... Pragnę panią ratować,.. Zależy to tyl- 
Y jd pani... — usiłował odnależć jej dłoń. 
Aniela ukryła ręce za siebie i zapytała: 
— A cóż mi grozi? 
€” Zbliżał się coraz bardziej do niej, podczas gdy 
a” | odsuwała się. Głos jego drżał, ale w tym drże- 
|? |wyczuła Anielą tłumioną namiętność: 
* — Widać, że pani nie zdaje sobie wcale sprawy 
E ebezpieczeństwa, jakie pani grozi... 
. — Nie mi nie grozi, wynikło nieporozumienie, 
| e zostanie wkrótce wyjaśnione. Niech oni tylko 
jzumieją się z moim narzeczonym... 
„e Oficer uśmiechnął się zakłopotany i chciał zno- 
-ą.njąć jej dłonie: l 
wo Słyszałem już to wczoraj: chciałbym wierzyć, 
„piszystko, co pani mówi, jest prawdą... 
się” I pan mi również nie wierzy? — Aniela usi- 
dála panować nad sobą. 
cy Tak, wierzę pani, poznałem to wczoraj po 
m.żzie jej twarzy, po wyrazie jej oczu... Czemu się 
cidode mnie odsuwa? Pragnę. pani naprawdę dopo- 
täi to musi stać się czym prędzej... 
ante Nie rozumiem... 
rat- Albowiem zanim pani zdoła jeszcze wykazać 
S$,Sniewinność, zostanie pani rozstrzelana... Tak, 
-bda pani.- 


ot 


Złóż ofiare na Pomoc Zimow 


VSTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ X 
Fa WOJNIE. BOHATERSTWIE : MiŁOśCI W. 


— Co?! — Aniela omal nie podskoczyła na miej- 
scu, coś ją dławiło, nie mogła ze siebie wydobyć ani 
SŁOWA, ,... > 

— Czemu się pani, tak dziwi? Czy nie wie pani, 
o co panią oskarżają? 

— O co mogą mnie oskarżać, skoro nikomu nie 


złego nie wyrządziłam? 


— Oskarżają panią o szpiegostwo... Tak, zasta- 
no panią obok pozycyj nieprzyjacielskich, nie potrafi 
pani wytłumaczyć się z tego, gdzie pani była... Nie 
może pani podać skąd pani przybyła, gdzie pani 
mieszka... 

— Oskarżają mnie o szpiegostwo? — wykrzyk- 
nęła Aniela. — To nonsens! To śmieszneł 

— Może się to pani wydać śmiesznym! Ale tego 
zdania nie podzieli sąd wojenny, który jutro będzie 
panią sądził... 

— Sad wojenny? — Aniela poczuła 
uszach i w głowie. 

— Tak, moja ani, a jak pani wiadomo, trwa to 
bardzo krótko. Wyrok jest już gotowy: jedyny wy- 
rok, jaki panią spotka, to wyrok śmierci... 

Słowa oficera nie pozostawiały żadnej wątpli- 
wości. 

Tak, niedarmo pytał ją wczoraj kilkakrotnie ofi- 
cer, kto ją tu przysłał? A więc pragną jej wmówić, 
że jest szpiegiem? 

Myśl o tym i straszne słowa oficera wytrąciły 
Anielę z równowagi. Wydało jej się, że słyszy tuż 
nad.swoją głową powiew skrzydeł śmierci... 

— Zapewniam pana, jestem przecież niewinna.. 
— głos jej załamał się, poczuła, że łzy płyną jej z 
oczu. 

Oficer ujął ją w swe ramiona: krew zawrzała 
w jego żyłach, oddychał nierówno, gorączkowo... 

— Moja pani, mam jeszcze wyjście... Chcę panią 


szum w 


uratować, chcę ciebie ratować. — żapach jej włosów | 


— W jaki sposób może mnie pan urstować? — 
pragnęła Aniela odpędzić od siebie straszliwe widmą 
śmierci. 

—.Pozwolę ci zaraz stąd uciec i odpowadzę w 
zupełnie pewne miejsce. 

Dopiero teraz zauważyła Aniela, że ją tyka, po= 
czuła przy sobie gorący dech, to wszystko przypo= 
minało jej Mandricza, który nachylał się nad jej łóż- 
kiem... Znowu obudziła się w niej przytomność umya 
słu, i zręcznie oswobodziła się z jego rąk. 

RS Przybyłem po to, aby panią uratować... — 
zmienił nagle Oficer ton rozmowy. — A, naturalnie, 
pod jednym warunkiem... 

— Pod jakim warunkiem? 

— Że pani należeć będzie do mnie... — usiłował 
ją znowu objąć. 

— Co takiego? — Aniela odskoczyła, gotowa de 
dalszej walki. 

— Czy to panią bardzo dziwi? Pragnę narazić 
swe życie dla pani... 

— Nie proszę pana wcale o to... i 

„ — Nie zdaje sobie chyba pani sprawy z sytuacjł, 
w jakiej się pani znalazła. Teraz czas wojenny. Prag- 
nę panią uratować przed śmiercią... Dlatego, że pani 
podoba mi się... 

— Tej ceny panu nie zapłacę... — rzekła cich6 
Aniela. 

— A więc woli pani umrzeć? 

— Jestem: niewinna.. 

„.==.Nie ufają. jednak pani... Czy wie pani, ile ta» 
kich kobiet rozstrzelano mimo, że były niewinne.u 
Niech się pani namyśli — usiłował ją znowu objąć. 
— Los pani życia jest w jej własnym ręku... 

— Daj mi pan wreszcie spokój! — odepchnęła go 
Aniela z taką siłą, że oparł się o Ścianę. — Jeśli pan 
nie wyjdzie wezwę pomocy. Nie potrzebuję łaski ani 
poświęceń, zwłaszcza, że jestem niewinna. 


podniecił go jeszcze bardziej. 


ez -i 


———— 


Dalszy ciąg jutro 


Nie chce zostać żoną 


gdyż woli uganiać się za przestępcami 


Od kilku dni bohaterką dnia 
w Londynie jest pani Mary 
Shanley, agentka pracująca w 
nowojorskim wydziale śledczym 
i będąca jedną z najznakomit- 
szych amerykańskich kobietf-qe 
tektywów. 

Przybyła ona do Londynu 
przed kilkoma dniami w towa- 
rzystwie dwóch policjantów a- 
merykańskich, aby eskortować 
w drodze do Stanów Zjednoczo- 
nych niejakiego Salomona Stei- 
nai jego żonę oskarżonych o na 
pad rabunkowy. 

Pani Mary Shanley, ładna bru 


netka o energicznej twarzy i 
palcach ozdobionych  klejnota- 
mi, nosi zawszę w torebce re- 
wolwer i parę kajdanków. 

W Nowym Jorku jest ponadto 
uzbrojona w krótki karabinek, 
podobnie jak jej 5 koleżanek. 
Twierdzi ona, że doskonale strze 
la i potrafi trafić do najmniej- 
szego przedmiotu z odległości 25 
kroków. Często robi użytek ze 
swej broni, ponieważ w Amery 
ce policja prowadzi zaciętą wal 
kę z przestępcami. 

Mary Shanley, licząca obecnie 
35 lat, już od 8 lat pracuje w po 


licji. Uwielbia ona swój zawód 
i oświadczyła dziennikarzom am 
gielskim, którzy ją odwiedzili, 
że woli uganiać się za przestęp- 
cami, niż wyjść za mąż. 


Pod koniec wywiadu pani Ma 
ry wyjęła z torebki odznaczenie, 
jakie wręczył jej przed rokiera 
burmistrz Nowego Jorku. Poka 
zując je z duma dziennikarzom, 
dodała że otrzymała je za ujęcie 
groźnego przestępcy. Ścigała go 
sama przez wieie tygodni, aż 

wreszcie ubiegłej Wielkanocy 
ujęła go. 


Niekywała panika w mieście 


z powodu Kradzieży... 13 Kur 


Od kilku dni 
panuje trudna do opisania panie 
ka, a to z powodu kradzieży 
13 kur. 

Nie były to jednak zwykłe 
kury. Znajdowały się one pod 
opieką miejscowego instytutu 
higieny i bakteriologii. Nad kuz 
rami tymi, którym zaszczepiono 
zarazki raka, gruźlicy i całego 
szeregu innych straszliwych cho 
rób, prowadzono od dłuższego 
czasu badania. I oto przed trze« 
ma dniami kierownik instytutu 
stwierdził z przerażeniem, że ku 
rv zostały skradzione. 

Natychmiast zawiadomił o 


w Strasburgu | 


tym władze, które z kolei za pos 
średnictwem radia i prasy podas 
ły to do wiadomości publicznej, 
ostrzegając mieszkańców, aby 
zachowywali pewną ostrożność 
przy nabywaniu kur. 


Niewinne to zawiadomienie 
wywarło 'piorunujące wrażenie 
na mieszkańcach. W mieście pos 
wstała panika. Ludzie, którzy te 
go dnia kupili kury, wyrzucali 
je, pozostali zaś mieszkańcy 
wstrzymałi się w ogóle od kupe 
na kur. 

Od kilku dni nikt nie kupuje 
kur i nie wiadomo, jak długo 


potrwa jeszcze ten stan. 

Tymczasem wspomniany ina 
stytut, chcąc się zastrzec na przy 
szłość przed podobnymi wypad 
kami, ogłosił komunikat, że w 
przyszłości wszystkim kurom, 
służącym do badań naukowych, 
wstrzyknie się czarny tusz. któe 
ry pozostawia widoczne ślady. 
Ślady te są widoczne nawet po 
ugotowaniu w postaci czarnych 
plam na mięsie. Będzie więc ła» 
two ustalić, czy kura została 
skradziona z instytutu. 

W ten sposób władze chca 
położyć kres panice, która jesze 
cze ciągle trwa w mieście. 


"ZY" 


rż 


powiatów brzeskiego i dobro- 
wolskiego do Centralnego O- 
kręgu Przemysłowego wpłynęło 
wybitnie na zwiększenie stanu 
zatrudnienia, liczby ubezpieczo- 
nych i nieproporcjonalnie do 


niejsze i niedostępne (podgó- 
rze) miejsca dociera ich po- 
moc lecznicza, a trzeba i to 
wziąć pod uwagę, że robotnik- 
utochton, który dostaje pracę 
bądź w rozwijającym się stale 


lecznicze — 11.7 proc. szpitale 


16 proc. profilaktyka 9.9 proc. 5 
koszty administracji 14 proc. i | 
inne drobne koszty. Ogółem | 


świadczenia pochłonęły 843.909 
11 złotych. 


Porad i zabiegów w gabine-iĘ 


tach lekarzy i w domu chore- 
go udzielono ogółem w roku 
36 — 110.755, w roku 37 — 
127.886, a w roku 38 — 150.500. 
|U lekarzy specjalistów w roku 


ii 


| Wypadków w Łodzi, Zakładu Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych w Warszawie, Państwowego Zarządu Wod- 
nego w Warszawie, Funduszu Pracy w Łodzi, odbędzie 
się w l-szym terminie sprzedaż z licytacji następujących 
PRE stanowiących własność Wajntrauba Jos- 
ka i S-ka. 


Zajęte ruchomości oglądać można w dniu licytacji 
w pomieszczeniu firmy od godz. 8 — 10-ej. 


p. o. Naczelnik Urzędu: 
(Sala Ludwik) 


„Czerwony 


„| 4 6 
tego oet, gwindezet > Wzrost ej korzy ch | 1) desek stolarskich 105 m° wartości zł 5.810 Kapturek' 
! ażdym większym skupiskułz opieki leczniczej wynika — ii s 3 ; ; s 

mieszkańców wszystkich czte-|a) z przyrostu ubezpieczonych į A aati sonk Oa 574 m : BR w sali Kilińskiego 
rech powiatów naszej Ubezpie-|i b) jest wyrazem rosnącego|| 4) ` drzewa opałowego 250 mtr* > „ 1.000 W środę 8 oraz w czwartek 
czalni rezydują nasi lekarze; jzaufania do lecznictwa upesi 5) kredens dębowy, pokojowy, ciemny 9 b. m. o gedz. 3 pop. odegra 
wszędzie, nawet w najustron- |pieczalnianego. szklony kryształem i | „ 120 zespół „Teatru dla dzieci“ pod 


dyr. Józefa Pilarskiego z Łodzi 
w sali im. Kilińskiego piękną 
baśń w 3 aktach pt. „Czerwo- 
ny Kapturek“. 

Bilety w cenie od 25 gr. do 
1 zł. nabywać można w Pijalni 


przemyśle, bądź przy robotach;36 — 29.289, w 37 roku — 
sezonowych: przy budowie dróg, |33.617, a w 38 roku 39 800: 

regulacji rzek — zapora wj Jeszcze wyraźniej zjawisko 
czechowie — itd. często dłu-ito zarysowuje się w dziale 
gie lata czekał na możność, „opieki“ szpitalnej. W r. 1957 


Gdzie rolnicy 
otrzymują pożyczki 


VA ETATS E A COREY EC ZZO TEORIE OP SRO AEK TES 


Mleka oraz w- dzień przedsta- 
wienia od godz. 2 pop. w kasie 
teatru. 


3 gościnne występy 


Na fali radiowej 


Amerykański duet wokalny 
śpiewa w radio. 


leczenia tak siebie, jak i swo- 
jej rodziny, co mu udostępnio- 


terenu, chorobami weneryczny- 
mi oraz złośliwie i jaskrawo 
występującym — w okolicach 
pedgórskich — zjawiskiem za- 
palenia gruczołu tarczykowego 
(wole). 

Leczenie fizykalne, mimo, że 
"w ambulatoriach naszych w 
Mościcach i Bochni urządziliś- 
my gabinety fizykalne, dobrze 
wyposażone, zaorane nadmia- 
rem pracy. A przecież odmó- 
wić zabiegu nie można, szcze” 
_ gólnie jeśli pacjentem jest wy- 
mizerowane, wychudłe, sprag- 
- nione słońca i powietrza dziecko. 

To samo można powiedzieć 
o gabinecie rozpoznawczym — 
(Rentgen) i laboratorium ana- 
litycznym. 

Dla pokonywan 
transportu choryc 
miejscowości 


h z odległych 


chodów wsuwane, składane no- 
sze. Lekkie o wielkiej szybkości 
auto najkorzystniej wykonywa 
zadanie sanitarnego wozu, w 
każdej chwili mogą być pocz- 
ciwym osobowcem. 

— W rezultacie — oświa 


Społecznej w Tarnowie — po- 
z pośród ubezpieczalni COP-u 


więcej. 


pełnione są gruźlikami z ; 


ia trudności 
do szpitala wi. 


Tarnowie lub Krakowie wmon- f 
towaliśmy do osobowych samo- |. 


za Ostrowcem Świętokrzyskim, |P 


wydajemy na Świadczenia naj-. 


4 czone Fabryki Związków Azo- 


koszta na opiekę szpitalną wy- 
nosiły 108.328 zł. W roku 1938 


badań rozpoznawczych, prze- 
świetleń i zdjęć 4.208. W gabi- 
netach fizykalnych wykonano 
ogółem 7229 zabiegów (naświe- 
tlań lampami kwarcowymi, sol- 
luxem, lampami perikall, infra- 
róż, nagrzewania diatermią, e- 
lektryzacja, faradyzacja, kąpiele 
elektryczne itd.) Trzeba -esz- 
cze wziąć pod uwagę, że jest! 
to cyfra niepełna, bo w oddziale; 
w Bochni i w ambulatorium w) 
Mościcach czynne są gabinety 
fizykalne. 


| 


jk 


Na terenie naszej wsi istnie- 
je specjalna sieć instytucyj kre- 


instytucyj takich należy wiele 
spośród spółdzielni kredytowych 
i komunalnych kas oszczędnoś- 
ci oraz wszystkie gminne kasy 
pożyczkowo - oszczędnościowe. 


Rola tego aparatu polega mię: 


dzy innymi na dostarczaniu 


gospodarstwom wiejskim poży- 
czek. 


Pożyczki dawane są rolnikom 
bądź z oszczędności zebranych 
od rolników, pieniędzy dostar- 
czonych przez inne instytucje, 
tórych zadaniem jest kredyto- 
wanie wsi polskiej. Dlatego to 
rolnicy starający się o jakąkol- 
wiek pożyczkę powinni przede 
wszystkiem zwracać się o in- 


formacje w sprawach pożyczek 


M iz podaniami o pożyczkę do 


| | 


W gabinetach fizykalnych 
W bieżącym roku Ubezpie- 
dcza |czalnia Społeczna w Tarnowie 
naczelny lekarz Ubezpieczalni udzieliła 100 tysięcy złotych 


pożyczki na rozbudowę szpitala | 
owszechnego w Tarnowie (U-, 
bezpieczalnia Społeczna w Rze- 
szowie dała na ten cel 50 ty- 
sięcy złotych). Szpital ten do- 
stosuje lecznictwo do wzmożo- 
nych potrzeb ubezpieczalni. 
Wiosną rozpocznie się budo- 
wa kanału odpływowego z Pań- 
stwowej Fabryki Prochu z Nie- 
domicach do Wisły — pełne 


| 


4 


Í 


£ 


które przeprowadzają Zjedno- | 


towych w Mościcach, by nas“ 


najbliższej kasy czy spółdzielni. 
Tymczasem według zebranych 
przez nas wiadomości rolnicy 
np. o pożyczki na wykańczanie 
budynków (udzielane najwyżej 


$ w wysokości 600 zł przy opro- 
j centowaniu 5 proc. na okres 
* przynajmniej pięciu lat), zwra- 
,cają się do Banku Rolnego, za- 
miast do gminnych kas PO) 
o 


kowo-oszczędńościowych. 
woduje to stratę czasu i nie- 
potrzebne koszty dla rolnika 
oraz wiele niepotrzebnej pisa- 
niny w Banku Rolnym. Rola 
tego Banku, jako głównej in- 


(stytucji kredytowej dla rolnic- 


twa, polega w tym wypadku na 
dostarczeniu pieniędzy kasom 
gminnym i dopilnowaniu pra- 
widłowego rozprowadzenia po- 
życzek, kasy zaś z kolei zała- 
twiają klientów ubiegających się 
o pożyczki i do tych kas, któ- 
re są tak blisko, trzeba się 


4 


kie wiadości w tych sprawach 
należy zwracać Się w pierwszym 
rzędzie de najbliższych miejs- 


W marcu przyjeżdża do Pol- 


Teatru Popularnego 
| z Łodzi 


rzystając z tej sposobności za- 
prosiło artystów przed mikro- 
fon dnia 8 III w środę e godz. 
22. Duet amerykańskich śpie- 
waków pracuje nad repertua- 
rem poważnym, a nie jak to 
najczęściej się zdarza — ope- 
retkowym czy rewiowym. Lite- 
ratura wokalna  dwugłosowa 
jest obszerna, lecz naogół za- 
niedbana i zapomniana. 

Duet amerykański wydobył 
ją z zapomnienia i wprowadził 
na nowo na estrady koncerto- 
we, Repertuar artystów jest 
bardzo obszerny, obejmuje naj- 
starsze dwugłosowe kompoży- 
cje z XIV wieku oraz utwory 
epok następnych, muzykę kla- 
syczną t romantyczną, najbo- 
„gaciej przedstawia się program 
{kompozytorów współczesnych. 
W środę wykonają artyści pie- 
śni Brahmsa, Schuberta, Schu- 
imanna, Moreta. Milheuda oraz 
„Negro-Spiritualis* — murzyń- 
skie pieśni religijne. 

Czy szkoła ogólnokształcąca 
przygotowuje do życia 
pogadanka radiowa 

W ramach audycji „Dom i 
szkoła” Polskie Radio nada 
gawęde dnia 8 III o godz. 16.20 
pt. „Czy szkoła ogólnokształ- 
cąca przygotowuje do życia“ 
Różny jest pogląd na to za- 
gadnienie. Wiele osób uważa, 
że szkoła ogólnokształcąca nie 
daje młodzieży, żadnego przy- 
gotowania do samodzielnego 
życia w społeczeństwie ludzi 
dojrzałych. 

„Panuje tu jednak pomiesza- 
nie 


RADEONA 


roboty przy zbiorniku wyrówe |ZWTrAcać z wszelkiemi zapyta- cisi dezent) ASO walki o praco 
| nawczym, zaporze i RE to, 3 SG eieh RO 5 ERED SA EA ENE E a E S 
| wodno-elektrycznym w Czcho-! 10 samo szystsic ir a > i 
| wie nad Dunajcem — oraz, innych pożyczek krótko i śred- | TEATR CZARY DZiŚ | dni następnych 
| wielkie prace elektryfikacyjne, | nioterminowych, to też o wszel- 


spotkać takie, które nigdy nie 
miały penad jedną. —_ . - 


ne zostało dzięki ubezpieczeniu. | — 196.852.56 zł. Gabinet roent- dytowych nastawionych na wą oba aby tg Psa 
Nasze agendy lecznicze prze-|gena notujś olbrzymi wzrost współpracę z rolnictwem. Dolii.q Clovis. Polskie Radio ko-| W środę 8, czwartek 9 oraz 


piątek 10 bm. o godz. 5 pop. 
i 8 wiecz. odegra zespół Teatru 


Popularnego pod dyr. Józefa ' 


Pilarskiegó w sali im. Kilińskie- 
go wzruszającą do łez sztukę 


w '7 obrazach, osnutą na fle- 


pięknej legendy z czasów wojen 
krzyżowych pt. Zywot św, Ge- 
nowefy*. 

Bilety w cenie od 25 gr. do 
1 zł. w kasie teatru. c'o 


1-436 


Myśli o kobietach 


Można łatwo spotkać kobie- 
ty, które nie miały nigdy ani 
jednej miłostki, ale trudno jest 


La Bruyare. 


Z owych kobiet kochających 
do szaleństwa, od których zre= 
sztą świat się roi, niema ani 
jednej któraby nie mówiła, że 
rozstanie ją zabije; jednak. do- 
tychczas niema ani jednej, któ- 
raby dotąd nie została, przy 
życiu i nie.. pocieszyła się. 

Benjamin Constant. 


Zgubiono 2eme; fr 


zoletką na rękę w Piotrkowie w okos 
licy Alei 3 Maja (kino Roma). Ucz- 
ciwy znałazca zechce zwrócić zgubę 


za wynagrodzeniem ul. Krakowska 13, 
Kukliński, j 


O E OT OT 
Złóż ofiarę na F. O. M. 
towuje do zawodu wyrabia jed- 
nak w młodzieży cechy chara- 
kteru i ducha oraz daje pod- 


Najpiękniejszy film śpiewaczo-muzyczny. Potężny dramat 
cygański p. t. | 


cowych instytycyj kredytowych. 
g - s me 


jtępnie włączyć się w trójkąt 
Mościce, Rożnów, Czchów, któ? | amamma 


$ 


| 


Limuzyna sanitarka 


sła w roku 1938 prawie o trzy]  Wzmożonemu ruchowi inwes- 
tysiące osób (19 297 ubezpie-|tycyjnemu musi sekundować tać wzrastającym potrzebom 
czonych w roku 1937) do 22.252. ; działalność rozszerzających się leczniczym dotychczasowej 

Przypis składek na ubezpie-'agend Ubezpieczalni, by spros- nowej rzeszy lud 


i pracy 


A TRAKT 1 STW "© 


ra vas 


Dziś prestiżowy film polski: Po niebywałych sukce- 
sach zagranicą w nowym opracowaniu 
na ekrenach Polski p. t. 


WYROK ŻYCIA 


Najgłębszy dramat kobiety, który nigdy nie traci aktualności. 
W rolach tytułowych: Jadzia Andrzejewska, Irena 


SEZYNWNPTNEK II 


Kino-Teatr 


„A S” 


w Piotrkowie 


> pl. Niepodle- Eichlerówna, Dobiesław Damięcki i inni. role gł. Viviane ROMANCE i Roger DUCHESNE 
głosti nr. 2. EE E E ETE DE w Piotrkowie 


Początek o godz. ,5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 
BEŻ COW DLA WZA SANO AY ENPAS AE E e ENOR | KOMAREK AŻOECYAE 


Al. 


Popoł o godz. 3 Córka Znachora 


miesięczna „Dziennika Piótrkowskiego* wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą -zł.*5. 
kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O: Nr. 602.480... 


TAE Aah 


PRENUMERATA: 


RB.| 


Kino - Teatr 


ROMA 


Maja 11. 


Romanse Cygańskie 


Dzieje cygana, którego miłość popchnęła na dno życia. 


Jakże ta działalność wygląda ry zasili energią elektryczną di danis «przy uli 5 JĄ ; 
w. cyfrach? olbrzymie acia kraju, od] Place Łódzkiej. Wiadomość ulica W ÓWAYCŃ J aa i Joger SCWERRINAUE; Brygida. HELM 
Liczba ubezpieczonych wzro-ļ Karpat po Warszawę. Łódzka 29. oraz światowej sławy śpiewak Alfred RODE 


Popoł. g. 3 
Początek codziennie o g. 5 w święta o g. 3. - 


| 


„Ada to nie wypada* 
Ceny zwykłe. 


Jedz= gp 


O EFDA TEEN IE EN 


Dziś prestiżowy- film produkcji francuskiej 
reżyserii słynnego emigranta rosyjskiego T. OZEPA 


GIBRALTAR 


Subtelny dramat miłosny i awanturniczy 


Pepoł. o godz. 3 ROMEO i JULIA 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i swięta o godz, 3 po poł. 
==>) 


+ "GENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 


o -T u e Gd ac na a ELENE NARCAY, zków g Fa JE 
sK=wmąfi <=) .,/ 4 i TUP À To | á ` © 
Str. 8 f GG. m GAASID > À € i 
| 3 ETER" "mt TER="Ż 
à : - t GE A" PSEWET TW uate S 1 - r m z z - z i E }. EP 
s | F i Obwieszczenie o licytacji 
a) i ' ń è e $ W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dn, 
Al A. 5 B | 25. VI. 1932 r. o postępowaniu. władz skarbowych (Dz.U. 
. p if R. P. Nr. 62 § 580) podaje się do wiadomości co 
Er Pracę naszą — mówi dr.ļczenia na wypadek choroby f następuje: 4 
/ Kossobudzki, naczelny lekarz |wynosił zł 1.145.128.85; na jed- | W dniu29 marca 1939r. o g.10rano w tartaku Wajntrauba 
I Ubezpieczalni Społecznej w Tar- nego ubezpieczonego miesięcz- | Joska i S-ka w Sulejowie Błonie na rzecz Urzędu Skarbow. 
 nowie — dostosowujemu sied- nie 4 66, rocznie 55.90. Wydatki: | w Węgrowie i Końskich, Zarządu M-sta Sulejowa, Ubezpie- ; 
| miomilowymi krokami do wzra jopieka lekarska — 225 proc. | czalni Społecznej w Piotrkowie, Zarządu Gminy Wyz- SRR 
 stających potrzeb. Włączenie|zasiłki -- 12.4 proc, środki | naniowej Zyd. w Koniecpolu, b. Zakładu Ubezpieczeń od A GuM..?! to 


najpewnie 
srodek ochronny! 


w. tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz 
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4 Baaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. M Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackiego 25, tel 10 65 
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